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jako czynnik polityczny.
Za lat kilkanaście, ubiegnie wiek cały 

od chwili, w której ostatecznie wymazała 
dyplomacya europejska państwo Rzeczy-po- 
spolitej Polskiej z rubryki: siła polity 
ezna. Stało się to jak wiadomo, wbrew woli 
narodu i mimo protestów zbrojnych. Potęga 
protestów była za słaba, albowiem naród 
był znużony, gdyż podkopany w ustroju 
nietylko politycznym, ale i społecznym. Po
lityczny ustrój mógł być poprawiony na pręd- 
ce i miało się ku temu przez konstytucyę 
nową, a mianowicie konstytucyę 3, maja. 
Ustrój społeczny wymagał radykalniejszej 
naprawy dłuższego czasu. Zadanie to drugie 
zrozumiano dobrze, pojęto głęboko i prze
jęto się niem gorliwie. Dla tego to w Pol
sce wzruszano z politowaniem ramionami 
na głosy postronne, urągające naszej sile 
luli przepowiadające nam wiekuistą zagładę.

Od owej chwili dobiega do kresu stu
lecie całe. W ciągu walk, zawodów, rozcza
rowań i rozbudzenia się nowej nadziei przez 
wiek cały, przypominała sobie Europa o nas 
tylko wtedy, kiedyśmy jako naród żywy 
pragnęli odzyskać prawa między narodowe, 
kiedyśmy chcieli, żyjąc jako społeczeństwo 
ucywilizowane, odzyskać oraz prawa bytu 
politycznego, które ma nawet naród barba
rzyński, skoro um e zdobyć się na siłę.

Nie piszemy dziejów, leez uważaliśmy 
za rzecz konieczną, zaznaczyć, że tylko w 
ówczas, chwilami uważała nas Eu
ropa za ewentualny czynnik poli

tyczny, kiedyśmy występywali 
zbrojnie w celu odzyskania praw

¡politycznych.
Od wieku, jakże zmieniły się przeko 

nania, mniemania i wiara o nas: zaczyna
ją nas poczytywać za czynniki po
lityczne już bez protestów zbroj
nych. Uznania takie wywalczyliśmy rozwo
jem życia społeezuego, stwierdzaniem przez 
wiek cały jedności duchowej i rozwojem 
sił intellektualnych na każdej niwie dzia-- 
lalności ludzkiej, o ile ta niwa nie była 
zaparta nieprzyjaznemi wpływami ekono- 
miczno-poiitycznemi.

Dla tego to stanęliśmy w zakresie sztuk 
nauk i literatury na równi z innemi naro
dami Europy, a nie dotrzymali jedynie kro
ku w rozwoju przemysłu i stosunków eko
nomicznych. I nic dziwnego. To wszystko, 
eo mogło w oczach zmatsryalizowanej Eu
ropy wpłynąć na potężniejszy rozwój naszych 
sił fizycznych uważano za stosowne utrudniać.

Potęgi ducha, a zatęp i rozwoju jej — 
nie wzbroniono. Wychodzono w tych sy
stemach z zasady, że: naród ten wprawdzie 
będzie miał głowę silną, umysł zatem ro
zwinięty, ale nie stanie mu silnego tułowiu,, 
któryby dźwiguął głowę zbrojną w rozum.

Omylono się jednak, przeoczono bowiem 
dwie ważne okoliczności: najprzód, że naród; 
ten jest spadkobiercą plemienia rycerskiego 
i nie prędko wyzuje się z zalet z krwią 
odziedziczonych; a powtóre przeoczono, że 
Europa mimo zmateryalizowania, posuwa się 

! jednak równocześnie coraz wyżej i w roz
woju duchowym, że na najwyższym stopniu 
rozwoju sił umysłowych zapanować musi 
sprawiedliwość. Tak jest: nawet naj-1

nieprzychylniejszy w skutek egoizmu poli
tycznego niemiecki Polakożerca, musi, jeżeli 
zechce uchodzić za rozumnego, zostać 
sprawiedliwym. Zdaje się nam, że nie długo 
trzeba będzie czekać, ażeby w ten sposób, 
przez wiedzę i rozum, sprawiedliwych przy
było coraz więcej. Do tego idzie, do tego 
przyjść musi siłą wypadków powszechno- 
dziejowych.

Tymczasem z jednej strony przychodzi 
już do tego, że z Polską zaczynają się liczyć, 
jako z czynnikiem politycznym. Dziwny to 
objaw i pobudka nieczysta nie przez prąd 
cywilizacyjny wywołana, ale w każdym ra
zie objaw ważny, gdyż stanowiący dla nas 
pomyślny precedens na przyszłość.

Pierwszy krok w tern uznaniu naszego 
społeczeństwa za potęgę polityczną, 
robi państwo cara, robi Rossya, której pu
blicyści tak niedawno jeszcze ubolewali 
nad brakiem zmysłu politycznego w Polsce, 
nad społeczeństwem polakiem, sunąccm się 
po pochyłości dróg niepraktycznych — 
w przepaść.

Dziś raczą w przepaści tej dostrze
gać wielkie światło. Olśniło ich oczy i wo
łają: żyje! ten naród żyje, ten naród zasłu
guje na szacunek, na liczenie się z nim.

Gdybyśmy nie wiedzieli, kto stoi na 
czele pism moskiewskich, gdybyśmy nie 
znali pp. Katkowyeb, Kra ewskieb, albo ta
kich kupionych Kostomarowów, moglibyśmy 
mniemać, że to Duch święty zdziałał cud 
i ludzi tych wywiódł z kałuży moralnego 
upadku. Ale znając cala tę rasę, która 
w roku 1863 ujadała jak sfora gończych 
psów i podjudzała społeczeństw > i motlocb 
moskiewski do znęcania się nad pędzonymi

Helena Modrzejewskawe Lwowie.
Na to hasło stary Lwów się rozruszał, 

ożywił, rozgorączkował. Kto tylko posiada cho
ciaż odrobinę zmysłu artystycznego, to pomimo 
powszechnej biedy, na jaką u nas wszystkie 
warstwy społeczeństwa obecnie narzekają, liczy 
nawet ostatnie guldeny, ostatnie „szustki,“ czy
ni oszrzędności, odmawia sobie nawet codzien
nych nawyczek, aby zdobyć bilet do teatru na 
występ Heleny Modrzejewskiej. I nie można się 
temu zapałowi dziwić, bo na takich godach 
piękna artystycznego nie zawsze się bywa. Na
wet jedno przedstawienie wystarcza, aby w u- 
myśle młodzieńczym tak dobitnie wyrył się od 
blask spotęgowanego artyzmu, iżby jeszcze, gdy 
siwizna głowę okryje, wyrzekł z pewną dumą: 
„ja widziałęm Helenę Modrzejewską na scenie“

Każdego wieczoru gdy Pani M. występuje, 
potrzeba usuwać orkiestrę. Od parteru do osta
tnich wyżyn galeryi, teatr jest zapełniony tak! 
szczelnie, że już więcej być nie może. Ustępują i 
wszelkie fałszywe ambieye pod względem zaj

mowania miejsc. To też nawet najwyższe strefy ; 
galeryi, zapełnione są inteligentną publicznością.' 
Nie wolno pominąć, że wielka artystka i kró- j 
Iowa sceny polskiej oprócz geniuszu, posiada 
jeszcze taki wielki zasób serdeczności że spo- I 
łeczeństwo nie widzi w niej tylko arty-! 
stycznej potęgi, ale ukochaną i wybraną Córę ■ 
tej ziemi, która zrosła z nią bólem i nadziejami 
lepszej doli. Nic jej upoić nie może, co wyradza 
dumę w istocie ludzkiej. Dla niej nad wszystkie 
cudy na obu półkulach niema prawdziwej ra
dości, jak tylko na tym kawałkn ziemi gdzie 
po raz pierwszy ujrzała światło dzienne. Znu
żona pracą, ogłuszona oklaskami i tryumfalnym 
pochodem na drugiej półkuli, odwraca oczy odi 
jej czarów, i jak tęskne ptaszę spieszy tam pod 
Wawel na grób rodzica, przyciska do serca tą 
samą miłością tych, z którymi je łączyły pierw
sze dui młodości. A potem, aby orzeźwić dueba 
i ciało, dąży w ustronie gór tatrzańskich i tam 
w góralskiej poczciwej chacie, oddycha dopiero 
pełną piersią swobody, spokoju i radości. Tam 
dla niej śpiew pastuszka wystarcza za koncert 
mistizów. Szemrzące strumyki ukochanych gór 
polskich grają jej najwspanialsze symfonie [ 
Nareszcie nie pragnąca złota, które w bogat
szych krajach, zdobywać może przekłada tryum

fy, na jakie się dla niej zdodyć mogą rodacy. 
Pisząc te słowa, znajdujemy się w nader

przykrem położeniu i cznjemy wszelkie niedo
godności, jakie w podobnych wypadkach sprawia 
redagowanie pisma tygodniowego, gdzie to się 
potrzeba liczyć z każdym kwadracikiem, jaki 
pozostaje w fejletonie do zapełnienia; a tu już 
mamy za sobą trzy wieczory, na których gwia
zda sceny polskiej jaśniała w pełnym blasku 
świetności w „Adryanuie1, „Barbarze“ i „Dalili“. 
Każdy charakter roli wymaga eo najmniej je
dnego obszernego fejletonu, a to jest dla nas 
niemoźebnoś.ią. Damy więc to naszym czytel
nikom, „czem chata bogata.“

Od trzydziestu sześciu lat znamy scenę 
polską i jak w panoramie przesuwają się w pa
mięci w żywej jeszcze wyobraźni artyści i ar
tystki, jacy na niej panowali.

Z zastępu tego moglibyśmy wyliczyć cały 
szereg sił, mianowicie męskich, które talentem 
stały i po dziś dzień stoją, walcząc o lepsze 
z innemi potęgami europejskiemi. Artystek pra
wdziwie znakomitych mieliśmy daleko mniej mia
nowicie w tych charakterach, jakie nam daje 
Helena Modrzejewska. Dla tego też zaznaczamy 
tylko trzy gwiazdy, których pamięć na zawsze 
się u nas utrwaliła, a były niemi śp. Pal-
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w Sybir więźniami — znając ją, powtórzymy 
cokolwiek robią, robią za pieniądze nie z po 
czucia Ten sam Gołos dziś tak słodki, try
umfował niedawno, że udało się Rossyi po
konać buntowników i przypominał o t-m 
przy każdej okazyi. Ten sam redaktor Go- 
łosu wskazywał Murawiewa, jako ideał car
skiego sługi i carskiego narodu, a zakaz 
nabywania dóbr na Litwie przez Polaków, 
poczytywał za najwyższą mądrość rządu.

Dziś jednak woła: Naród polski 
żyje i nie dodaje, że życie jego jest bun
tem w obec cara i motłochu łakomych Mo
skali.

Tak zawołał petersburski Gołos, tak na
wet St. PietiersbursJcije Wiedomosti wbrew 
dopiero wczorajszym bałamuctwom.

My o tern wszystkiem dobrze wiemy. 
Wiemy, że w katakombach naszej niewoli 
politycznej złożone jest ziarno przyszłości, 
myśl nieumierająca, duch, który mimo cier
pienia i bólów eiała, nie zwątpił nigdy — 
umysły całego narodu nie zakażone żadną 
zarazą. Wiemy i o tern, że na szacunek 
mimo błędów, a może właśnie dla tego, za
sługujemy bezwarunkowo jako] społeczeństwo 
podążające mimo przeszkód i urągań — ku 
światłu.

Za to więc uznanie nie możemy dzię 
kować, a z drugiej strony, zaliczenie Polski 
do potęg politycznych, wypowiedziane świe
żo przez organa prassy rossyjskiej, nie dziwi 
nas bynajmniej. Gołos poświęcił tej sprawie 
artykuł osobny a to z okazyi jeszcze jubi
leuszu narodowego w Krakowie. Arty
kuł ten był potrzebny w obec polityki zagra
nicznej, a mianowicie w obec rozgłoszonego 
lubo nieoffieyalnie przymierza Austro - nie
mieckiego. A zatem pobudka Gołosu a ra
czej inspiratorów jego — nieczysta. Ale mniej
sza o to, nam idzie o fakt, że Polska jest 
czynnikiem politycznym. Dła pra
wych, rozumnych i wiernych synów narodu, 
nie przestała ona być nigdy tym czynnikiem 
tylko dla słabych i bałamuconych, dla niedo
łężnych na umyśle i wodzonych na pasku 
przez dygnitarzy rossyjskich i przez ich or
gana, przestawała być owym czynnikiem, 
ową potęgą. Dziś ż konieczności woła
Gołos, że w przymierzu z Polską nie 
ulęknie się Rossya sojuszów choćby 
całego świata!

Naturalnie, że jesteśmy o tern przeko
nani równie głęboko, jak inspiratorowie or
ganu rossyjskiego, jak zresztą i niewątpliwie 
pierwsi dygnitarze rossyjscy, którzy mają 
oczy otwarte. Ale toby mogło być jedynie 
w takim razie, gdyby ta piękna, niepoka

czewska na sceniewarszawskiej i Halpertowa, 
a na krakowskiej panna Pick, zamężna później 
p. S turm, Te trzy tylko artystki można postawić 
sumiennie obok Modrzejewskiej, chociaż nie do
równały jej zupełnie Patczewską znaliśmy już 
przy schyłku jej występów, a Sturmowa za ry
chło zakończyła żywot po wypadkach 1846 r.

Pani Modrzejewska jest pierwszą, która 
stanęła na tej wyżynie doskonałości artystycznej 

.na jakiej ją widzimy. Prawda, że Bóg obdarzył 
ją wszystkiemi skarbami, jakich artystka wy
magać może. Skarby wrodzone pozostaną jędnak 
zawsze nieoszlifowanemi klejnotami, jeżeli obok 
nich nie stanie działalność, nieustającej myśli, 
pracy, które się dopiero przyczynić mogą, aby 
klejnot geniuszu zaświecił w pełnym blasku. 
Być może, że nie jedna artystka sceny polskiej 
obdarzona była od natury takiemi samemi da
rami, ale bądźmy sprawiedliwymi, że dopiero 
pierwsza Modrzejewska zrozumiała i duch jej 
posiada tę niezłomną odwagę, aby odpowiedzieć 
szczytnemu zadaniu i stanąć przed licznym sze
regiem nie tylko polskich, ale i europejskich 
artystek, jako królowa. Widzieliśmy Rachel, 
R i s t o r i i inne pierwszej stawy znakomitości 
sceniczne i nie zaprzeczamy, że każda z nich 
królowała w pewnym odrębnym kierunku, ale za

patrując się sumiennie i bez uprzedzenia, to na 
bok z fałszywą skromnością i powiedzmy, że 
Helena Modrzejewska stoi na tej samej wyso
kości artyzmu. Po każdem wystąpieniu charakter 
roli, na jaką patrzymy, zdumiewa widza, jeżeli 
się zastanowi nad tą wielką siłą ducha, jaki 
w wątlem ciele artystki panuje. Każda jej rola 
to głębokie psychologiczne studyum, połączone 
z zrozumieniem klasycznego piękna, jakiego wzory 
podają nam Pidyaszowe i innych mistrzów zna
komitych dłuta; a wszystko to razem ujęte 
w taką harmonijną całość, że widz zapomina o 
aktorce, a widzi tylko przed sobą prawdę ide
alnego piękna. Głos, wyraz twarzy, oko, ruch 
chociażby najmniejszy, nawet zewnętrzne i tylko 
pośrednio z ciałem i życiem połączone akcesorya, 
wszystko razem zdaje się być jakby żywe, po
słuszne geniuszowi artystki, aby widza porywało 
do uwielbienia piękna.

Jeden taki wieczór w teatrze wystarcza, 
aby nawet najzimniejszy realizm uznał scenę 
za szkolę cywilizacyi społecznej, za szkołę uszla
chetnienia.

P. Modrzejewska w każdej roli i charak 
terze przedstawia odrębną całość, nie mającą nic 
wspólnego z innemi. I znowu intonacya głosu, 
ruchu, nie zdradza się niczem, bo nie jest zapo

lana, szlachetna i uparta potęga 
Polski nie była w obec ciemnej, spo
niewieranej, kłamliwej, wielkiej co 
do mięśni, ale duchowo maluczkiej potęgi 
rossyjskiej, gdyby nie była — powtarzamy 
potęgą bierną. A taką jest, bo żyje w 
Katakombie politycznej— w owej przepa
ści, w którą ją zepchnęła siła pięści rossyj
skiej i z której dziś, gdy trzeba olśniło tę 
Rossyę nagle światło. Polska je tam wniosła 
mimo podeptania praw wszelkieh przez Ros
syę, a Rossya zaczyna dziś chwytać promy
ki owego światła, ażeby błysnąć niem przed 
Europą. Rossya pragnie, być może chwilo
wo — dla interesu, korzystać ze światła 
przepaści, więc co począć? Mniema, że 
dość będzie wyciągnąć rękę do zgody.

Gdyby mniemanie to było pomyłką, 
błędem — możnaby je wybaczyć, albowiem 
i my jesteśmy ludźmi i często się mylimy. 
Ale mniemanie to jest zmyśleniem a w 
obec narodu zepchniętego bezprawnie w p r z e- 
paść niepolitycznego bytu—jest ono 
starym cynizmem. Tern on gorszy, że ubrany 
w szaty dobroduszności. Prawi nam 
Gołos komplementa a rząd wydaje po da
wnemu ukazy eksterminacyjne. Drugi organ 
Pietiersb. Wiedomosti podziwia panujący ład, 
porządek, dojrzałość polityczną i jedność 
duchową, objawioną w Krakowie, mimo , że 
porządku nie pilnował żaden żandarm, ani 
polieyant, a rząd rossyjski powierza opiekę 
nad nauczaniem młodzieży żandarmom.

Nie mamy tedy za co dziękować, gdyż 
komplementów nam nie potrzeba, a zanadto 
znów dojrzeliśmy umysłowo w katakombie 
niepolitycznej, żeby tę dzisiejszą fałszy
wą, lubo pod dobrym stępi em monetę 
głosów rossyjskich, przyjmować za monetę 
dobrą. Reasumując uznanie narodu 
Polskiego za czynnik polityczny 
przez Rossyą z konieczności, widzimy, 
czego Rossya chc<? i czego potrzebuje, ale 
widząc właśnie , powiadamy: ani uczciwa 
przeszłość Polski, ani godność dsis; 'jszego 
społeczeństwa — nie pozwalają mu siły 
w sobie i dla swojej przyszłości 
na teraz biernej, zostać na nieszczere, nie
uczciwe skinienie Rossyi siłą czynną w 
interesie tylko państwa carskiego, 
w interesie społeczeństwa rossyjskiego, 
które ma dar pochłaniania i niwelowania, i 
prżez te jedynie pobudki działa.

My odpowiadamy: „Nie ma zgody 
z Moskalem pierwej, aż ostatni ka- 
cap nie wyjdzie za Dniepr i za 
Dź winę“!

Powiedziano tam, że żyje my mimo 
nieprzychylności i zawziętości z ich strony; 
tern stwierdzono jedynie fakt oczywisty, a 
stwierdzono dla interesu w obec Europy. 
Co do reszty rozumowań — o zgodzie, te 
wypłynęły tylko z braku poczucia, własnej, 
narodowej godności. Rossya sądzi, jak mniej 
więcej każdy po sobie i mniema, że tak sa
mo jak o sobie, można sądzić o Polsce. 
Wielka tymczasem różnica: są narody, któ 
re i w niewoli politycznej nie zatraciły nic 
z poczucia swego wielkiej godności i prze
szłości. Do takich należy Polska. I są naro
dy, u których godność i poczucie osobiste i 
narodowe zasadza się na tera , ażeby na 
skinienie być narzędziem w ręku imperato
ra. Do takich należy Rossya. Zdawało się 
więc je; publicystom , że dość słówka uzna
nia, ażeby Polska rzuciła się w objęcia Ros
syi i — zapomniała o przeszłość i" i przy
szłości i nie żądała nawet praw ludz
kich za poniżający obowiązek za
przyjaźniania się ze społeczeństwem co naj • 
mniej : niemoralnem.

Jeszcze o wyborach p. Sochora.
W „Dzienniku polskim" Nr’ 259 czy

tamy następującą korespodencyę.
Wiedeń 8. listopada.

(Y) Zapewne już wieeie, iż p. Sochor został 
wybrany do ekonomicznej komisji Izby poselskiej, 
zaproponowany do niej przez Kolo polskie. Pisa
łem wam już w ostatnim liście moim o szczegól
nej protekcyi, jakiej ten galicyjski poseł w Kole 
polskiem doznaje. Przysyłam wam obecnie szczegół, 
który będzie ilustracyą do tych moich uwag. Osta
tni wybór tych posłów, których Koło polskie miało 
do komisyj Izby poselskiej zaproponować, nastąpił 
podczas posiedzenia Izby. Zaproszono posłów " do 
ubocznej saii i tam dokonano wyboru, zapowiadając 
ogłoszenie rezultatu wyboru tego na najbliższem po
siedzeniu Koła. Otóż kiedy na tern posiedzeniu po
między wybranymi do komisji, ekonomicznej odczy
tano także nazwisko p. Sochora — jeden z pomów 
zażądał, aby sprawę tę reasumowano, i po raz drugi 
wybór przedsięwzięto. Motywołał zaś żądanie to 
okolicznością, że wybór odbywał się tak nagle, 
podczas posiedzenia pełnej Izby, że dokonano go 
w pospiechu, nie zastanowiwszy się nad doniosło
ścią jego itp. Wtedy jedna z powag Koła silnie 
przeciw temu powstała. Zdaniem tejże powagi — 
okoliczność, iż p. Sochor został wybrany wbrew 
woli centralnego komitetu przedwyborczego, nie mo
że jeszcze uzasadniać wykluczenia od komisyj wszel
kich człowieka tak wysokich zdolności, który dla 
kraju może być bardzo użytecznym. Zresztą — do
słownie — nie wiecie panowie, czem jest taki jene- 
ralny dyrektor koleji! Bada zawiadowcza jest niczem 
dyrektor wszystkiem i on o wszystkiem rozstrzyga. 
Mógłby się słusznie obrazić (!) za reasumowanie 
jego wyboru — i mógłby krajowi szkodzić!

życzona z innego charakteru. „Adryanna“ posu
nięta szlachetną miłością do zenitu, nie odzwier
ciedla się w „Barbarze“, bo artystka pojęła ró
żnicę wieku, historycznego kolorytu i warunków 
społecznego żywota, Adryanna, aktorka, kochanka 
książęca, a Barbara, żona króla polskiego, przy
puśćmy, że kochały jedną i tą samą miłością 
kobiecą, równie szlachetną, równie spotęgowaną, 
jakżeż więc łatwo w uniesieniu werwy arty
stycznej zapomnieć się i wpaść w szablonowy 
kontur charakteru.

W taki błąd popadlaby może nie jedna zna
komitość sceniczna, ale uie Modrzejewska. Jej 
kreacya „Barbary Radziwiłłównej“, królowej, 
jest prawdziwie króldwską. Przekonani jesteśmy, 
że nawet Siemiradzki i Matejko inaczejby jej 
nie mogli poiąć.

Jakaż znowu odrębność w Dalili, w tym 
ucieleśnienym szatanie pokusy, która, gdyby by
ła w raju za biblijnych czasów Ewy, to nie 
wąż ją, ale ona węża sprowadziłaby na manow
ce żywota i wciągnęła w czarną otchłań mizeryi 
ludzkiej. Jej klasyczne pozy, które najmniejszem 
tentnem nie naprowadzają na myśl, aby były 
studyowane na arcydziełach antyków, rzuciłyby 
nawęt Canovę przed nią na kclana, a cóż dopie
ro Dalmatyńca, poetę i wirtuoza zarazem.
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Wreszcie; ńiając słabą większość w Izbie, musimy 
z każdym się liczyć, nawet i z takie, który obie
cuje tylko, że się wstrzyma od głosowania. Wyznaję, 
że to całe rozumowanie wywiera na mnie nadzwy
czaj bolesne wrażenie, i właściwie przeciw p. So- 
chorowi przemawia. Bo cóż myśleć o pośle, o któ
rym się przypuszcza, że mógłby szkodzić krajowi 
z powodu doznanej urazy? Większość Koła była 
przeciwnego zdania — i przeciw 6 tylko .głosom po
stanowiła nie reasumować wyboru, owszem utrzymać 
go. Komentarza nie czynię żadnego... Smutno !

Zaprawdę przeczytawszy powyższą ko
respondencję, z trudnością i ze wstrętem 
tylko przychodzi schwycić za pióro, aby 
w oboc trybunału całego kraju a mianowi
cie tych obywateli, którzy jedynie w odrę
bności narodowej widzą lepszą dolę, podno
sić głos dla wskazania, gdzie idziem, gdzie 
nas prowadzi przeważna większość naszych 
reprezentantów w Radzie państwa. Smutna 
to epoka a tern samem gorzkie zrodzić mu
si owoce, jeżeli sponiewieźanie wszelkich 
ustaw i praw, jakie mamy nadane, nie jest 
uwzględnione przez własnych rodaków a 
to tych, którym powierzyliśmy straż nad 
naszą czcią i honorem.

Zapytujemy, ozy jest godziwem, aby 
pod presyą strachu, chociażby takowy był 
rzeczywisty wolno uginać karku przed jakim 
kolwiek królikiem kolejowym, który wycisnął 
tyle łez i tyle rodzin białych murzynów, 
krajowców rzucił na pastwę nędzy ?

Dalej — czy komitet centralny przedwy
borczy miał prawo, aby szanowano jego 
uchwały lub nie? lub też, czy był tylko lu
źną chwilową farsą dla zamydlania oczu 
wyborcom całego kraju- Zapytujemy, która 
to z powag koła ma prawo poniewierania 
uchwałami przedwyborczego komitetu cen
tralnego ? Podczas smutnej pamięci gro
dzieńskiego sejmu, można jeszcze było być 
w ten sposób śmiałym, ale dzisiaj śmiem 
zwrócić uwagę, że to jest rzecz za drażliwa 
i niebezpieczna. Tak samo, jak dziś i 
wtenczas obawiano się pewnych osobistości. 
Być może, że w oczach i pojęciu jednej 
„z powag kola“, taki jeneraluy dyrektor ko
lei, jest nie tylko „znakomitością“ i straszną 
potęgą, uosobionym wpływem, który jednym 
pociągnięciem pióra może nadwerężonego 
materyalnie chudego pachołka, przemienić w 
tłustego Verwaltungsratha, który potem z po
korą kiwa głową i kładzie podpis na wyro
kach śmierci dła murzynów kolejowych.

Sejm grodzieński odbywał się wpraw
dzie w innych warunkach i w innej formie, 
ale trudno zaprzeczyć, że przechowała się 
po nim smutna tradycya pewnych osobistości, 
które rzucając panikę na naród, tak samo 
wołały, że się nie można temu lub owemu

sprzeciwić, bo „mógłby się słusznie 
obrazić i krajowi szkodzić!“

Oj znamy, znamy ten glos i jego 
nutę! Znamy tę niesforną melodyę, chociaż 
by struny instrumentu nie wiedzieć czyta 
ręka dotknęła! Cóżto pp. delegaci? Koło 
polskie przemieniło się w ognisko gry ha
zardowej, że dla więcej, jak problematycznego 
frazesu: „że może być bardzo użytecznym 
dla kiaju“, a więc za liczbę bez wszelkiej 
wartości, wolno wam było otworzyć w kraju 
na przyszłość drogę do przekupstwa i ta
kowe uprawnić zwyczajem i znowu frazesem 
uświęcić, że tak się dzieje w Anglii i w in
nych krajach ?

Nie panowie! Dzięki Bogu nie npadł 
jeszcze kraj moralnie tak nisko i Bóg da, 
źe nie npadnie pomimo waszych wysoko po 
litycznych sojuszów z takimi królikami ko
lejowymi.

Wam zresztą wolno przed nimi bić 
czołem i drzeć, gdy wam pogrożą, ale uchy
lajcie karków w imieniu własnem, a nie 
kraju i narodowości polskiej. Takiego man
datu wyborcy kraju wam nigdy nie dali 
i nigdy nie dadzą. Jedynie ci mogą uznać 
wasz wysoko polityczny zmysł, którzy za
parli się już tradycyi Ojców i dla których 
banknot lub brzęczące złoto jest Bogiem 
i ojczyzną.

Wiemy o tern bardzo dobrze, żeście nie 
nawykli do języka, jakim do was przema
wiamy, bo dla uzyskania wolnej ręki, usi
łowaliście i usiłujecie zagłuszyć sumienie 
głosu publicznego, wziąwszy w arędę dzien
nikarstwo, sponiewierawszy jego godność 
i powagę, nauczywszy go pisać „temu, kto 
płaci.“

Sprawy i dobro kraju, honor narodowy, 
schodzą z kat dym dniem na stanowisko zy
skownej arędy i zidentyfikowane zostały 
z tern wszystkiem, co nas do zguby a nie 

! do lepszej, doli prowadzi.
Każdy prawy obywatel kraju z bólem 

serca patrzy i słucha, jak głosy własnych 
rodaków usiłują przygnieść rozwój wszelkiej 
oświaty. Przestrasza was ilość wzrastająca 
inteligencyi umysłowej, gdyż wiecie już bar
dzo dobrze, że się nie da zaprząc jak bydło 
do pługa i z coraz większą trudnością przy
chodzi nią poruszać wedle własnej woli, jak 
:o się dzieje z martwemi figurkami na sza
chownicy.

Tyle uwag uważaliśmy za stosowne za
znaczyć z powodu korespondencyi wiedeń
skiej, ale na tern nie koniec, gdyż jakto 
wyżej powiedzieliśmy dziennikarstwo polskie

i jego ekspozytury w Galicji, bardzo szybko 
zmieniają front i gdy dziś idą naprzód, jutro 
haniebnie rejterują. Takie wrażenie czyni na 
nas korespondeneya ze Lwowa z dnia 7. li
stopada do „Dziennika Pozn.“ Nr. 260 ko- 
resp. (T), który się nie dawno tak oburzał 
na wybór p. Socbora i skrzętnie zaznaczał 
to wszystko, cośmy przeciw temu wyborowi 
podnosili, dzisiaj trąbi do odwrotu i bije 
czołem przed nieomylnością jednej z powag 
koła. A dostawszy tremy na możebny widok 
obrazy królika kolejowego, chowa się pod 
opiekuńczy płaszcz większości koła i zapo
mina o tern, że nie wolno mu było łamać 
kopji, jak tylko w obronie mniejszości sześ
ciu, którzy nie zapomnieli tradycyj Rejta- 
nowskiej szkoły.*)

W czasie dwóchletniego naszego wyda
wnictwa popełniliśmy jeden tylko błąd, a to 
ten, iż dozwoliliśmy wcisnąć się pomiędzy 
łamy naszego pisma artykułowi, podnoszącemu 
wyborczą kandydaturę p. Franciszka Smolki. 
Tak jest, grzechu tego nigdy sobie nie po
darujemy, bo po tradycyi 1863 roku a na
reszcie po najnowszych usiłowaniach uszczę
śliwienia kraju reprezentacyą p. Scbarfa, mo
żna się było spodziewać, że i sprawy takie, 
jak protest przeciw p. Sochorowi, znajdą 
w p, Smolce gorącego obrońcę.

Słyszymy już teraz, jak na nas spadają 
pioruny za wyrzeczone „świętokradztwo“. 
Mniejsza o to 1 My byliśmy w innej szkole 
narodowej wychowani a oby nie dał Bóg, 
by się przekonano, kto miał słusznosć. Ale 
obawa jest wielka, że do zdania tego przy
łączy się wkrótce i odda słuszność znaczna 
liczba dotychczasowych przeciwników. Wycho
wani w twardej szkole zawodów i bólów, 
nauczyliśmy się nietylko przewidywać, ale 
i nazywać sprawy i ludzi po nazwisku. Nia 
nauczyliśmy się nigdy liczyć z tem, co nas 
może spotkać jutro za sumienną prawdę.

Wolno nas komu się podoba kamieno
wać, ale ust nam nie zamknie pociskiem, do
póki duch się plącze w tej zbolałej piersi.

Bóg nas ciężko karze, jeźeii nam nie dał w 
obecnych czasach ani jednego Tytusa Dzia-

*) Myłi się korespondent do „Dzień. Pozn.“ do
nosząc, jakoby widział i czytał „litografowany list 
otwarty p. Gniewosza do p. Smolki“, gdyż taki list 
dotąd nie istnieje. P. Gniewosz napisał wprawdzie 
list w imieniu licznego grona wyborców i „Strażnicy 
polskiej“, ale to był list odręczny, w którym redak- 
cya „Sztan. pols.“ i „Strażn. polsk,“, dopiero zapo
wiada, że jeżeli p. Pr. Smolka nie zaprzeczy swego 
popierania wyboru p. Sochora, wyborcy przemówią 
do niego w liście otwartym.

Eedakcya „Sztandaru pólsk.“.

W jakiejkolwiek roli występuje p. Modrze
jewska, włada istotą swą z wszelką swobodą i 
obcem jest dla niej wszelkie gonienie za chwi
lowym efektem. W rozkładzie scen pojedynczych 
nie traci ani jednego słowa intonacyi głosu, bez- 
potrzebnie. Mówi — gdzie mówić potrzeba, a 
tam gdzie płakać powinna, tam płacze duszą a 
nie kwili.

Licząc się z łamami pisma, jak to już wy
żej powiedzieliśmy, nie możemy obszerniej roz
bierać pojedynczych ról. Natomiast nie wolno 
nam pominąć widocznego wpływu , jaki p. Mo
drzejewska wywiera na otoczenie artystycznych 
sil na scenie, każdy widz czuje, że w kole arty
stów lwowskich zapanował ożywczy duch i szla
chetna ambieya podnosi każdego, aby się przy
czynił według sił chlubnie do całości i harmonii 
przedstawienia. Z każdym wieczorem, podczas 
którego p. Modrzejewska występuje, ginie rido • 
cznie tradycya negliżowania się, mianowicie tych 
artystów i artystek, którzy na scenie lwswskiej 
nie byli nigdy pierwszorzędnemi.

Publiczność żałuje tylko, że nie miała do
tąd sposobności widzenia na scenie obok p. Mo
drzejewskiej, p. Fiszera, którego tak wysoko 
ceni, i który jest w rzeczywistości chlubą nie

tylko naszej sceny, ale byłby nią wszędzie, gdzie- 
by się pojawił.

Ta ambieya artystyczna, o którejśmy już 
wspomnieli, jest dla nas zupełnie zrozumiałą i 
ona jedna jest tylko w możności podnieść zna- 
czonie każdej sceny, tak pod względem artysty
cznym , jak i zdrugiej strony wziąwszy, mate- 
ryalnym Wiemy o tem bardzo dobrze , że naro- 
dek artystyczny miewa zwykle odrębne narowy, 
i jeżeli nie widzi w gronie swem imponującej 
wyższością dyrektywy, to bryka — nie Słucha, 
a scena marnieje. Przeciwnie, jeźli mu się przed
stawia wyższość geniuszu, to przy jakiem ta- 
kiem poczuciu kapłaństwa swego, poddaje się 
nawet temu jarzmu władzy, na którego despo
tyzm, krzyczał przedtem w nieboglosy. Podług 
naszego zdania tylko wtenczas może dyrektywa 
odpowiedzieć zadania kształcenia społeczeństwa 
i pobudzić takowe do zamiłowania sceny, jeżeli 
ta dyrektywa nie jest przedsiębiorstwem, jak 
wiele innych, ale czuje w sobie to kapłaństwo 
i dorosła mu.

Niech się więc nikt nie dziwi, że w obec 
takieh myśli, nastręcza się jeszcze jedna, a tą 
jest, coby tu można zrobić z lwowskiej sceny, 
gdyby naprzykład taka p. Modrzejewska objęła 
jej kierownictwo ? Zdaje się, że to nie jest

mrzonką, jeżeli śmiemy twierdzić, że w krótkim 
czasie, skoncentrowałby Lwów prawdziwy are- 
spąg dramatyczny, któryby wytworzył silną kon- 
kurencyę. Niestety, są to jednak tylko marzenia 
nasze, albowiem Lwów jest jeszcze dotąd zamały 
aby mógł być jakąkolwiek podnietą dla stałego 
osiedlenia się takiej gwiazdy, jaką jest Helena 
Modrzejewska. Pomimo jej szlachetności i miłości 
rodzinnej ziemi, nie mielibyśmy odwagi postawić 
tego żądania na seryo. Gdyż byłaby to za wiel
ka ofiara z jej strony.

Nakoniec, geniusz taki ma jeszcze inne po
wołanie — budzenia wiary w narodzie. Daje 
mu albowiem otuchę, bo gdy pomimo wieko
wej niedoli, bólów i męczeństwa, rodzą się z nie
go tacy Siemiradzcy, Matejki, Modrzejewskie i 
szćreg innych pierwszorzędnych gwiazd w ró
żnych zawodach , taki naród nie karleje, ale 
podnosi się i świeci innym narodom, to i sam do
rośnie znowu do tej wielkości i znaczenia, jakie 
mu w spuściznie przekazuje tradycya wieków.

J. G.
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łyóB ki ego, tej granitowej postaci, której 
tradyoya pozostała po dziśdzień na Wielko
polskiej ziemi, poucza jak bronić czci i hono
ru narodowego. Wy, ktokolwiek jesteście, 
ale jeżeli się tylko mienicie, lub macie pre- 
tensye być mężami stanu, przeczytajcie, zba
dajcie życie tego znakomitego patryoty, ale 
czytajcie z takim namaszezenipm, jak się 
czyta św. ewangelią a znajdziecie w tym 
żywocie drugą tablicę podobną do tej, jaką 
Bóg dał Mojżeszowi na górze Synai. Bo pra
wie takie same są tam zawarte prawdy żywota 
obywatela Polaka, które Was pouczą, jak 
stać na straży czci i honora narodowego. 
Bo jeżeli tą drogą nie pójdziecie, to przyj
dzie niedludo czas, kiedy was się wyprze i 
kraj i naród!

KORESPONDENCIE.

Z Tarnopolskiego w listopadzie 1879.
W Nr. 16. „Strażnicy polskiej“ wyczy

tałem korespondencyą z Krakowa dotyczącą 
sprawy zarybiania rzek i stawów; i chęci 
dobre zawarte w niej (czyny bowiem znane 
mi zkądinąd) wymagają jedynie przedsiębior
czości i dobrego wykonania, które niestety 
dosyć u nas rządkiem.

W naszych okolicach mamy n. p. c. k. 
Starostwo, respectiwe c. k. Starostę, który się 
przedstawia w dwu osobach pod postacią je
dnej. Jako człowiek radby swobodnie zapo
lować i ile możności uniknąć ogólnej i po
szczególnej zgody. W postaci Starosty udziela 
znów nam swobody płacenia na termin po
datków, znoszenia przedwczesnych i niezapo- 
wiadanych sekwestracyi i wreszcie bezskute
cznych pisanin.

Mam 2 małych stawków, które radbym 
zarybić, ponieważ włościanie moczyli w nich 
konopie, co zresztą szkodliwem i ze względów 
sanitarnych, więc podałem prośbę o zabro
nienie moczeni; Włościanie moczyli dalej; 
prosiłem o wyk( nie nakazu, ale c. k. Sta
rosta powiedział. ¿<j skoro Wydział krajowy 
nie zabrania moczenia, to i on zabraniać nie 
myśli, c. k. żandarm wołał również poniechać 
sprawę konopianą i tym sposobem postrada
łem większą część ryby, nie chcąc wypro
wadzać sporów sądowych, które i drażnią 
i zwykle się po niewczasie załatwiają.

0. k. Starosta ma obecnie nawiedzić 
Zaleszczyki, a więc Publiczności tamtejsza! — 
jeśli na miejscu kamień porasta, to niech tam 
i c. k. Starosta porośnie.

Maciej Wszelaczyńslii.

Brzegi 8. listopada 1879. 
Szanowny Panie Redaktorze „Sztan. Pols.“.

Niech mi będzie wolno, chociaż wło
ścianinowi wyrazić myśli moje przed Nimi. 
Ponieważ nie tylko mnie samego, ale wszy
stkich nas włościan, dziwi i niepokoi, że 
dzienniki krajowe głoszą, jakoby jubileusz p. 
Kraszewskiego obchodzony był przez wszy
stkie warstwy polskiego narodu a jnżci tak 
być powinno, ale tak nie było, bo szanowny 
komitet jubileuszowy zapomniał, że i my wło
ścianie jesteśmy narodem polskim. Więc i 
nam wypadało, choć w prostaczym stanie 
uczcić p. Kraszewskiego, bo Kraszewski nie 
robi różnicy w dziełach swoich, nie odoso
bnią nas od starszych braci, ale dla wszystkich 
ma jedno serce i miłość bratnią, dla wszy
stkiego, co tylko jest polskie! Więc i my 
pragnęlibyśmy uczcić Kraszewskiego za jego 
piędziesięcioletnię pracę, bo i nam włościanom, 
nie jedne dobre z jego pracy wykwitło. Nie 
jeden z nas poznał swój stan i narodowość, 
nauczył się i jedno i drugie szanować i ko
chać !

Sądzę, że milej by było czytać, gdyby 
dzienniki prawdę pisały, że jubileusz Kra
szewskiego odbył się bez najliczniejszej może 
i najuczciwszej warstwy, bo ludu polskiego. 
Nikt nas jednak nie wezwał, ani ośmielił, 
aby wziąć udział.

Więc ja w tej sprawie, wniosłem zaża
lenie do szanownego komitetu tu w Krako
wie i otrzymałem odpowiedź, że żale moje 
nie słuszne są. Kiedy tak, to chcę się prze
konać, czy i po za komitetem nie przyznają 
nam obywatele kraju słuszności.

Wielki żal serca przejmuje
Nam włościanom na wsi,
Ze nas w tyle zostawili,
Starsi bracia nasi.

Podczas uczty Kraszewskiego
O nas zapomiano,
Widać, że o stan włościana
Bynajmniej nie dbano.

Pan Kraszowski w dziełach swoich
Nie robi różnicy,
Tak dla tego co w surducie,
Jak i w płociennicy.

Dla wszystkich ma jedno serce
Co tylko polskiego,
Tak do szlachty, jak do mieszczan
I ludu wiejskiego.

Są nam chłopkom dobrze znane
Chęci Kraszewskiego;
Pragnęliśmy uczcić ziomka,
Bo jest godzien tego.

Lecz nas włościan nie puścili,
Żeś my są prostacy,
Nie umiemy czytać, pisać,
Nie są my Polacy! —

Taka u nas bratnia miłość!
Można ją pochwalić,
Gdzie pan to pan,
Chłop do tego nic!

Zasię chłopu od tej sprawy,
Niech się patrzy pługa,
Jak go kraj kiedy powoła,
Tam jego posługa!

Oj Szanowny komitecie
Pana Kraszewskiego,
Już zapózno chłopa bratać,
Jak potrzeba jego.

Zawczasu dłoń chłopu podaj 
I rzeknij mu: „bracie!“
Nie uważaj żeś w surducie,
A chłop w biednej szacie.

Wiedziałby ja co powiedzieć,
By mi było wolno,
Ale jako chłopek na wsi 
Zostanę spokojno.

Maciej Szarek, 
włościanin.

P. S. Chciałbym całą rzecz wytłumaczyć, 
co mię powoduje do tych zażaleń, aby mię 
nie posądzano o niesłuszność.

Dostałem list od J. Kraszewskiego, 
w którym pisze, że jeżeli mu czas podczas 
jubileuszu pozwoli, to mię odwidzi w mojej 
chacie. Zaś na dwa tygodnie przed jubileu
szem otrzymałem drugi list, w którym mi 
poleca iść do komitetu i zapisać się do wzię
cia udziału w tej uczcie, ale ja byłem już 
zapisany. A gdy ogłosili, kiedy będą bilety 
wydawane, poszedłem po ów bilet, ale mi 
tam powiedziano, że nie jestem zapisany. 
Zawiłowski kazał mi iść do pana prezydenta; 
idę więc. A tu znowu p. prezydent każę mi 
iść do p. Zawiłowskiego. 1 tak miałem tego 
shodzenia od Annasza do Kaifasza przez 
dwa dni.

To też z tą niecierpliwością poszedłem 
do domu, a gdy p. Kraszewski przyjechał 
do Krakowa, zaraz w pierwszy dzień, to je6t 
w piątek, poszedłem do niego i przyjął mię 
choć króciutko, ale bardzo mile. Rekomen
dował mię obecnym osobom, mówiąc, że mię 
zna już dawniej osobiście i koresponduje ze 
mną od r. 1861. a znajomość nasza wzięła 
początek w Warszawie. Zapytał mię p. Kra
szewski w obee gości, czy mam bilet. Odpo
wiedziałem, że nie. Prosił zaraz dla mnie 
o bilet u p. Prezydenta, który był obecny, 
ale p. Prezydent Zyblikiewicz na to nic nie 
odpowiedział i biletu mi nie dał.

Na odchodnem mówił mi p. Kraszewski, 
że będziemy jutro dłużej z sobą mówić. Więc 
poszedłem w sobotę o 3. godzinie Przyjął 
mię znowu mile i serdecznie, zaprosił szcze
rze siedzieć i mówił ze mną z pół godziny. 
W końcu dziwił się, że biletu nie mam. 
Kazał mi więc stać w bramie w Sukiennicach 
tak, aby mię mógł widzieć, gdy tam pójdzie, 
wtenczas mię zabierze ze sobą do Sukiennic. 
Ale ja nie mogłem się w żaden sposób do
cisnąć do bramy tak, abym mógł być przez 
p. Kraszewskiego widziany. Więc zostałem 
się jak zła siekiera. A nie chcąc potem spra
wiać przykrości p. Kraszewskiemu, uważałem, 
że lepiej zrobię, gdy pójdę prosto do domu, 
a przed nim się użalę w tej sprawie później. 
Na tej uczcie miałem przemówić od włościan, 
bo słusznem jest, żebyśmy w takich razach 
sami przemawiali, a nie kto inny za nas. 
Markotno mi było bardzo powracając do domu. 
Co powiem moim braciom włościanom ? i co 
oni powiedzą, że chłopka na ucztę nie wpu
szczono, gdy tam miał być cały naród? 
Nie chcąc krwi burzyć, mówiłem, jakbym 
tam był.

Oto jest cała sprawa — takie to u nas 
zawsze równouprawnienie i nawoływania: 
„kochajmy się i łączmy się“.

Maciej Szarek, 
włościanin.

Korespondencyę tę podajemy bez żadnych 
komentarzy, ale też pominąć jej nie mogliśmy, 
albowiem posłuży takowa za illustracyę, jak 
skrzętnie starają się pewne żywioły odpychać 
lud od ogółu społeczeństwa.

Czy się więc dziwić można, że w obee 
takich praktyk wszelkie usiłowania zaszcze
pienia w ludzie szlachetniejszych idei, pozo- 
stają pracą Syzyfa. Natomiast jesteśmy bardzo 
pochopni do przebaczania i rehabilitowania, 
jeżeli winowajca zdobędzie się, chociażby na 
mówkę, nie nie kosztującą. (Przyp. Red).

Wiadomości z Ziem Polskich.
Z Królewstwa donoszą o coraz większem 

prześladowaniu wszystkiego tego, co polskie. Od
znacza się w tym względzie mianowicie kacap 
Apuchtin, nowy kurator okręgu nowego war
szawskiego. Zagląda on do domów, i osobom 
od siebie zależnym, czy niezależnym, nie po
zwala używać języka polskiego, nawet w pry
watnych rozmowach. Takiego prześladowcy 
jeszcze Warszawa nie miałą.

Usposobienie Cara względem Polaków 
łatwo poznać z następującej okoliczności.

Prywatni przedsiębiorcy, za własne na
turalnie pieniądze, chcieli wybudować mały 
kawałek koleji żelaznej w eelaoh handlowych 
i rolniczych. Car odmówił pozwolonia temi 
słowy, „że w tej części kraju (!) wszelkie bu
dowy koleji żelaznej nie są na czasie.“ Niech 
to rozumie kto jak chee, ale koniec końcem 
zdaje się, że królewstwo skazane jest na zu
pełne zniszczenie, i że Moskwie chodzi o to, 
aby od Prosny zaczynał się step azyatycki.

Tymczasem w Petersburgu przeważa 
wpływ panslawistów, na których czele stoi 

I minister wojny Milutyn. Nihiliści przycichli
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wprawdzie, ale zapowiedzieli po Nowym Roku 
nowe działanie. Car nie opuszcza Liwadyi 
ze strachu, i jeżeli pojedzie na zimę do Pran- 
cyi, to także tylko ze strachu.

Dary, złożone Kraszewskiemu, zostały 
temi dniami przywiezione do Drezna. Ogólna 
ich liczba 219 (w 235 sztukach). W tej licz
bie mieści się: Wieńców 4. Medali 6. Puha- 
rów 5. Odlewów złotych, śrebrnych i przed
miotów drogocennych (oprócz powyżej wspo
mnianych) 10. Odlewów z bronzu i przedmiotów 
metalowych 7. Rzeźb z marmuru, gipsu i 
terrakoty 6. Rzeźb z drzewa 5. Obrazów olej
nych 4. Książek, nut, fotografii i druków 48. 
Przedmiotów krajowego przemysłu 14.

Albumów i adresów ogółem 91.
Dyplomów honorowych z Galicyi 15. 

z Poznańskiego 1, z zagranicy 3, Ogółem 19.
Do powyższej liczby należy dodać dary 

nadeszłe wcześniej oraz później do Drezna. 
Szczegółowy opis wszystkich darów (między 
któremi mieszczą się cenne przedmioty sztu
ki) wydać zamierza pan Wł. L. Anczyc w od
dzielnej pracy, którą ogłosi drukiem w Kra
kowie. Za przewiezienie tych darów komorc 
pruska pobrała w charakterze kaucyi 150 ta
larów na wypadek, gdyby ministeryum od cła 
przesyłki nie uwolniło.

Z pod Raciborza. Najpiękniejszą pewnie 
stroną charakteru i serca jest ofiarność. Żaden 
też naród nie przeszedł nas Polaków dotych
czas w ofiarności i w szlachetnym sposobie 
myślenia. Bardzo dobitny, wzniosły i budu
jący dał nam tego dowód lud nasz wiejski 
górnoszląski. Posłuchajmy! Gdy niektórzy z 
panów należących do Komitetu rozdzielającego 
wsparcia pomiędzy dotkniętych powodzią za
pytali jednego chłopa, jak wielką poniósł 
szkodę, odpowiodział tenże: „No, ja straci
łem wiele, ale zważajcie Panowie, że są inni, 
którzy gwałtowniej niż ja potrzebują wspar
cia.“ Gdy zaś powołano innych w tejże wios- 
có, oświadczyli chórem, że nie przyj mą ani 
fenika, dopokąd nie otrzyma najprzód wspar
cia ten chłop, co najwięcej stracił. — Czyż 
może być wznioślejszy przykład ofiarności i 
zaprzania siebie samego ? — Tę wiadomość 
wyczytaliśmy z niemieckich gazet, które w ten 
sposób naszemu polskiemu ludowi przyznają 
szlachetność i tęż uwielbiają. K.

Jest zwyczajem, że nawet ministrowie, gdy 
się w żywym przemówieniu poślizgną, pozwalają 
sobie następnie piśmiennych poprawek, aby 
w druku wyrównać to co mogło zrazić lub za
stanowić w ustnym odezwaniu się lub przystę
pie zapału. Przemowę powtórzoną w Czasie 
pozwalamy sobie teraz uważać za autentyczną 
i tak oddaną, jak sobie tego życzył sam mówca. 
Oto jej brzmienie :

„Pamiętnej na długo uroczystości jubileu
szowej J I. Kraszewskiego zawdzięczamy i 
niezwykłe zebranie dzisiejsze, zebranie tak róż
norodnego kierunku sił piśmienniczych przy je- 
duym stole, od poważnych wodzów i weteranów 
literatury, az do żołnierży w pełni rycerskiego 
animuszu na dziś i jutro, do których i mnie 
niechaj się będzie wolno policzyć.“

„Skoro już jestem przy porównania woj- 
skowem, koniecznem dla mnie wskazać gatunek 
broni, do którego należę. Lubię szczerość i ot
wartość. i z tą szczerością podnoszę mój sztan
dar. Jest to sztandar korpusu pełnego zasług 
w obronie społeczeństwa — sztandar straży po
żarnej — sztandar zastępu, który, skoro tu o 
stronnictwach mówić nie mamy, nazwałbym za
stępem chłodzących. Jako historyk, pisarz poli
tyczny, jako poeta od chwili do chwili, stoję 
przy nim od lat szesnastu, pilnując wiecznie 
zadania, wręcz odmiennego hasłu naszego wie
szcza :

Mierz siłę na zamiary 
Nie zamiar podług sił, 

bo hasłu:
Mierz siłę na zamiary,
Lecz zamiar podług sił;

pilnuję, powtarzam, bo mam to najświętsze i 
najgłębsze przekonanie, że innego, pod grozą 
matkobójstwa, mieć nam nie wolno.“

Ponieważ przemówienie samo jest dość dłu
gie, dla tego już tu przestać nam trzeba.

Początek ten jest pod względem towarzy
skim gładki — ale niegrzeczny. Kiedy się kogo 
zaprasza na obiad, albo kiedy się przystępuje 
do grona biesiadników na uczczenie tego a tego 
gościa. — to nie na to, aby mu prawić mo
rały. Kraszewski w przemówieniu swojem na- 

' czelnem przyznał się był otwarcie do tego, szla
chetnego i przez cały naród uznanego kierun
ku, że „nie należy porzucać ideałów* Kra
szewski powiedział to niedwuznacznie, że „krwa
wy łańcuch nieszczęśliwych wypadków od roku 
i772go nie osłabił, lecz podniósł ducha naro 
dowego;“ Kraszewski powiada skromnie ale ot
warcie, że „nie jemu, ale tym sława, co drogi 
trudu torowali, co się przedzierali przez ciernie. 
podli na nich męczeńsko !*

Prof Szujski daje jednak Kraszewskiemu 
lekcy ją, że męczeństwo jest „matkobójstwem,“ 
że „zamiary tylko podług sił mierzyć należy,“ 
co wychodzi oczywiście na jedno, że precz z 
ideałami! bo ideały są zawsze nad siły, jak 
tego sama ich nazwa dowodzi. To jest niego
ścinnie.

Ale Szanowny mówca, puszczając wodze 
poetycznym skrzydłom swego ducha, powiedział 
też niejedno przeciw ścisłości filozofa-

Tak niczwykłem zebranie to nie było, boć 
wszędzie bywają ludzie różnych odcieni politycz
nych i religijnych u jednego stołu — chyba 
żeby w Krakowie nie było to we zwyczaju. 
Kierunek sil nie może być różnorodnym, chyba 
różnym, albo siły mogą być różnorodne. Mniej
sza o to. Ale drabina gości niezręcznie scharak 
teryzowana, a rola mówcy w te i skali jeszcze 
niezręczaiej. Od poważnych wodzów i wetera 
nów — myślałby kto, że przejdzie Mówca do 
niepoważnych — a on mówi o żołnierzach peł
nych rycerskiego animuszu ; a przecież rycerz 
powinien być poważnym

Mówca jest więc rycerzem także na „dziś 
i jutro“ i ma pokazać gatunek swej órom; a 
tymczasem zamiast broń pokazać, to on swój 
sztandar podnosi. — Wyznaje się przeto cho
rążym — a więc znów wodzem, a nie żołnie

„WARTA.”
Jakkolwiek pismo nasze liczyć się musi 

z lamami czcionek, a nożyczek przy redakcyi 
używamy nader skromnie, nie możemy tym ra
zem pominąć ustępu nader cennego z Nr. 280 
„Warty“ z dnia 9. listopada b. r., który mieś
ci artykuł pod tytułem: „kilka uwag nad ob
chodem jubileuszu Kraszewskiego w Krakowie.“ 
Autor artykułu rozbiera mowę prof. Szujskiego 
i toast p. Stanisława Koźmiana, które tu w ca
łości podajemy.

„ Profesor Szujski powiedział więcej i mó
wił wyraźniej. Jemu istotnie przyznać trzeba, 
że mówiono „szczerze i ze swobodą.“ Profesor 
Szujski zajmuje w kraju poważne, powiedzmy 
znakomite stanowisko; mówiąc, wręcz oświad
czył, że czyni wyznanie tej wiary, jaką wy
znają i Czas i stojąca około niego partyja kra
kowska. Obecni tam właściciele i współpracow
nicy Czasu nie zaprzeczyli ani słowem temu 
co mówił ich przedstawiciel — dla tego mowa 
prof. Szujskiego, jako programat, jest niezmier
nie ważną. A jednak, powiedzmy to z żalem — 
nie zdobyły się dotąd pisma polskie na bez 
stronne jej rozebranie! Zły to znak dla kraju 
— dobry znak dla partyi Czasu, która po
wiedzieć może o sobie; że jedyna ma głos — 
przed którym milknie reszta dziennikarstwa.

Rozbierzemy i tę mowę ze strony 1) to
warzysko społecznej, 2) że strony artystyczno 
naukowej, a nareszcie pod względem narodowo 
patryotycznym. rzem!...

Słuchajmy dalej, co mówi o sobie. Jtgo 
sztandar, to sztandar korpusu! a ten korpus 
jest pełen zasług — sam je sobie mówca przy- 
znaje — jakże skromnie — a czemu? bo to 
korpus — straży pozornej!..- A więc to kor
pus, który gasi pożary?... Nie! — to zastęp, 
który ehłodzi!...

Co za skoki! co za skoki!
Możnaby się brać za boki! gdyby tego nie 

mówił poważny profesor, rektor, historyk, poeta 
itd. itd.

Ze strony narodowo politycznej mamy tu 
prof. Szujskiemu do zarzucenia brak uszanowa
nia dla Adama Mićkiewicza i wyraźną chęć 
demoralizowania, jeszcze raz mówimy: demo
ralizowania narodu. W Mićkiewiczowskim 

Nie zamiar podług sił
leży bodziec popychający naród do „pochodu ku 
nieśmiertelności.“ Mistrz słowa nie zrywa tu 
z rzeczywistością, nie każę miotać się szalenie 
na zamiary,* do dopięcia których sił wyraźnie 
braknie; ale stawiając zamiary, jako coś „stałe
go,“ jako cel już gotów i wytknięty, zachęca 
tern samem do „ustawicznego mierzenia sił,“ do 
ich stosownego kształcenia. Tymczasem u prof. 
Szujskiego nie ma postępu; u niego zamiary 
się mierzą podług sił; że zaś siła może być sła
bą jużto z natury, jużto z zaniedbania, jużto 
z choroby: więc zamiary, jakie p. Szujski zale
ca, są narażone na wieczne pozostanie w obrębie 
słabości, lenistwa lub choroby. — I tak istotnie 
wygląda u wielu ludzi w Galicyi — bo Gali- 
cya spi, a spi, jak dobrze jeden z akademików 
lwowskich powiedział, głównie dla tego, że ją 
profesorowie akademiccy systematycznie usy
piają !...

Nie mamy dość wymowy, ani dość sil na 
to w piórze, aby jeszcze wyraźniej przedstawić 
to, co czuje każdy Polak, gdy takie przekręca
nie i zdegradowanie Mićkiewiczowskiego hasła 
przeczyta; ale to pewna, że chłodzący zastęp 
ów pełen zasług, aui żaden rycerz, co służy 
pod sztandarem tego zastępu — alias pod wo
dzem tym poważnym, że oni za ten ustęp 
wcale nie są wdzięczni prof. Szujskiemu, i że 
naród podług tej recepty postępować nie będzie !

Wyrażenie, że hasło inne jak „chłodzące,“ 
t.j. że hasło Mickiewiczowskie jest hasłem mat- 
kóbójstwa, uważamy za prosty wybryk biesiad
nika, — bo Mićkiewicz matkobójcą nie był i 
matkobójcami nie są też ci, którzy, czy to 
przy stole wówczas siedząc, czy w domu pozo
stawszy — hasła profesorskiego za swoje »¡e 
przyjmą.

Idźmy dalej:
„Lata służby mojej mógłbym też policzyć 

według guzów i oparzelin od różnych ogni na
turalnych i sztucznych. W ogóle służba to nie
bezpieczna i niewdz ęczua. Ale jeśli jest jednem 
i drugiem, wszystkie jej dolegliwości opłaca so
wicie chwila, którą nam dał jubileusz J. I. Kra
szewskiego,“

„Zadziwicie się panowie temu wyznaniu, a 
przecież tak jest. W tysiącu ustach, na ostrzu 
tysiąca piór piszących znajdowaliśmy od lat kil
ku, kilkunastu ciągłą obawę wygaśnięcia, osła
bienia , upadku ducha narodowego , wyczerpania 
uczuć, zniknięcia entuzyazmu. Powtarzało się 
to zawsze i wszędzie, a godziło w zapatrywa
niu (!) tych, którzy jak ja, innego byli zdania. 
Duch narodu o tragicznych kolejach jak nasz 
duch narodu liczącego dziewięć wieków history
cznego działania, pięć wieków silniejszej umy
słowej działalności, duch narodu, któremu śpie
wał Kochanowski i Mićkiewicz, zgasić się nie 
da — to obawy płonne, co więcej to obawy ma
łoduszne. Nietylko w jego dodatnich stronach , 
nietylko w jego produkcyi, nietylko w jego po
etach i pisarzach, nietylko w jego poświęceniu i 
cnotach rękojmia na tr, ona w błędach i zbocze
niach nawet, ona w jego całej indywidualności 
wiekami wyrobionej. Dowód na to widzieliśmy 
przedwczoraj, wczoraj, dzisiaj. Im głębiej ukryta 
łza, tem grubszym płynie strumieniem, im bar
dziej przytłumiony ogień, tem gorętszym bucha 
pożarem.“
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„Możemy zejść na nędzarzy, większych niż 
dzisiaj, jeszcze gest odzianych w łachmany bę
dzie gestem króla Leara, co miał na sobie płaszcz 
królewski. Ruiną, mogą stanąć odbudowane Su 
kienniee i Wawel, pamiątek naszych skarbnica ; 
w tragedyi naszego żywota możebnem wszystko; 
na ruinach tych ocalały ostatni, wybuchnie je
szcze płaczem, co mieć w sobie będzie boleść 
całego narodu “

Nasamprzód zapisujemy, że drukarnia Cza
su przepuściła tu gruby błąd drukarski, który 
odbiera sens całemu zdaniu , a który to błąd 
wszystkie inne pisma bez krytyki powtórzyły. 
Widoczną jest, że mówca nie powiedział „zapa
trywaniu“ tylko „zapatrywania“, tj. że „obawy 
godziły w zapatrywania prof. Szujskiego i ró
wnie z nim myślących.

Szanowny mówca zechce nas poprawić, je- 
żeliśmy się tu dopuścili nieusprawiedliwionego 
sprostowania.

A teraz istotnie odłożywszy pióro , zakła
damy ręce i pytamy ; Co ten ustęp znaczy ? Czy 
to rozmyślnie, czy błąd mimowolny?

Więc, że na jubileuszu Kraszewskiego po 
kazał się w całej pełni nieśmiertelny duch pol
ski, niewyczerpany, pełen entuzyazmu, duch Ko
chanowskiego i Mickiewicza , duch w całej swej 
indywidualności itd. itd. — że duch ten bucha 
jeszcze gorętszym pożarem, im bardziej przytłu
miony ogień — więc to ma być zasługą straży 
pożarnej, to ma być sowitą zapłatą dla chło
dzącego zastępu!!

Ano, to już chyba żarty! W takim razie 
Car moskiewski, który także gasi i dmucha, i 
porządnie dmucha, musiałby być najbardziej za
służonym wodzem zasłużonego zastępu, bo im 
bardziej się ogień tłumi, • tem gorętszym bucha 
on pożarem — tak mówi dosłownie p. Szujski.

Nie zazdrościmy tej roli szanownym reda
ktorom „Czasu“, ale zazdrościm i panegirysty, 
który zaprawdę przeholował!....

Czegóż to dowodzi? Oto tego, że ci co po
magają wrogom w „pracy gaszenia“ in vanum 
laburaverunt — bo duch zgasić się nie da — 
i szkoda tych guzów i tych oparzelin, bo za nie 
nikt nie zapłaci ani w tem, ani w przyszłem 
życiu — i nie zdarzyło nam się też czytać, że
by w czasie jubileuszu Kraszewskiego ktośkol- 
wek był pił zdrowie tej straży pożarnej, któ
ra z początku nawet skryć się chciała przed 
światłem i ogniem uroczystości, ale nie mogła 
pozostać w ukryciu, gdy Cesarz pokazał, że lu
bi patrzeć r.a to, jak wolny płonie ogień czy
stego narodowego, polskiego zapału!..

Tuby można skończyć — ale niechże się 
dowie pan Szujski, co „za życia jego“ utrzy 
mało ducha narodowego do chwili obecnej, Oto 
krew! Prawda, że krew! Ita, którą Szela prze
lewał w Rzeszowskiem, i ta co pod Gdowem pły
nęła, i ta co w roku 1863 cim, i ta co na Sy- 
beryi, i ta niewinna unicka, i różne inne jeszcze 
o których sią tu nie mówi — ale krew ! Tak, 
krew. — Tak, pożary! których niestety prof. 
Szujski nie zgasił — zapewne dla braku — od
powiedniej siły.

Spełńmy tę czarę już do dna!
* *

*„Więc nie o ducha obawa, panowie! i nie 
wyłączną zasługą tych, którzy go głośnemi sło
wy grzali, że on żyje, że on nieśmiertelny. On 
nieśmiertelnym, on niepokalanym, bo go Bóg ta 
kim stworzył, bo go na to wychowały wieki, bo 
jest, jakim go każdy znawca narodu swego znać 
powinien — miękki jak wosk, wrażliwy jak ko
bieta, zapalony jak dynamit. Pisarze , poeci, 
artyści — nie my jesteśmy twórcami tej jego 
natury, nie my tą lutnią, która go tak uspo
sabia — on sam jest lutnią, my z morza uczuć, 
które (?) w jego głębiach drzemie, (?) wydoby
wamy pieśni i tony. Wielkim grobowym reso- 
nansem, niby szum bezbrzeżnego Oceanu, ode
zwała się ta lutnia, kiedy w nią uderzono przy
pomnieniem pięćdziesięcioletniej pracy Kraszew
skiego. Duch stwierdził swoją nieśmiertelność 
w obec tych, co w niego (!!) wątpili, co się oba 
wiali o niego!“

Ten retoryczny wyskok nie wiedzieć do 
kogo był zwrócony, bo nikt się tam przy stole 
o ducha nie bał. Że prof. Szujski życie tego 
ducha przypisuje nie tylko grzejącym (o chło
dzących oczewiście wspomnieć tu nie śmiał) 
ale i Bogu, Twórcy ducha polskiego ; to zacnie, 
to odważnie mianowicie dziś, gdzie tyle realizmu 
i niewiary; za to i nasze niech tu odbierze u- 
znanie.

Ale pominąwszy usterki o lutni, pytamy 
za mówcą : O cóż ta obawa ? — Prof. Szujski 
tak odpowiada :

* *•*
„I oto (to?) przekonanie się powszechne, 

że się o niego obawiać nie należy, uwierzenie 
w jego siłę- i zapalność a zarazem roztropne 
zastosowanie się do tej jego natury, oto olbrzy
mia korzyść , którą nie społeczeństwo , ale mj 
jeno słudzy na polu słowa, wynieść powinniśmy. 
Z realizmem , który nakazuje sumienie , zawo
łam : Nie obawiajmy się o ducha, zwróćmy 
wszystkie siły do ratowania zagrożonego ciała 
i do uprawy ducha, który w tak zagrożonym 
ciele lepszej musi oczekiwać przyszłości. Ogień 
święty nie zgasł i nie zgaśnie — my powołani 
rzeźbić dla niego tę alabastrową lampę, z któ
rej ciepło jego dobroczynne rozchodzić się będzie 
we wszystkie funkcye narodowego życia — zdo
bywać jego warunki, potęgować jego silę. Niech 
mi wolno (będzie wznieść toast na pomyślność 
tak pojętego i podejmowanego zadania prze
szłości. “

Pije więc Szan. mówca na „pomyślność za
dania przyszłości“. Mniejsza o dziwne wysłowie
nie się, boć ściśle mówiąc, „pomyślność zada
nia“ jest nonsensem ; można sobie życzyć „po
myślności w pracy“, tj. tego, aby nam w pe 
wnej robocie wszystko szło „po myśli“ — ale 
zadanie samo już z góry „po myśli“ być musi, 
jeżeli je podejmiemy i z wiedzą i z wolą. Ale 
jakież to je3t ono „zadanie“ prof. Szujskiego ? 
Oto żeby ratować zagrożone ciało i uprawiać 
ducha, żeby, poetycznie mówiąc, rzeźbić dla du
cha alabastrową lampę, z której ciepło jego 
i t. d., i t. d.

Co słowo, to dziwactwo!
Ciało zagrożone, jest to frazes niegodzien 

profesora literatury. Można grozić komuś czemś, 
ale nié można grozić kogo, czego. Imiesłów za
grożony jest grubym błędem pisarskim. Niechże 
tedy będzie chore ciało, lub ciało w niebezpie
czeństwie : to „ciało“ ratować uważa prof. Szuj
ski za nactelne dzisiaj zadanie.

Gdyby tak mówił agronom, rzemieślnik, 
kupiec lub bankier, to byśmy powiedzieli, że 
każdy z nich zaleca ten rodzaj pracy, jakiej 
sam oddany. Każdy służy krajowi jak umie ; 
ale żeby profesor literatury, historyi , poeta itd, 
namawiał Polaków do pielęgnowania życia ma- 
teryalnego — to nieco dziwna — i chyba wte
dy usprawiedliwićby się dało, gdybyśmy byli 
już hyper mądrzy lub hyper oświeceni. A tym
czasem co tam widać w samej Galicyi? Co wi
dać tuż pod bramami Krakowa? Oto lud, który 
pracuje jak bydlę nad utrzymaniem ciała, a któ
ry za to nie dostaje nic ducha. Czyi. mamy 
mówić o ciemnocie ludu w Galicyi lub Kongre
sówce?! Nie na to jeździli Polacy na Jubileusz, 
żeby się dowiedzieć z ust prof. Szujskiego, że 
Galicya wpadła w ręce żydowskie. — To powie
dzą na sejmie!...

Albo co znaczy ta „uprawa ducha ?“ Raz 
ten duch jest wyniesiony jaro olbrzym do zenitu, 
nieśmiertelny, niepokonany, wychowany przez 
wieki — jest lutnią bezdenną (!) itd. itd., a te
raz go znowu mamy „uprawiać“ jako rolę pod 
jakie ziarno? To się ze sobą nie zgadza: Czy 
może „chłodzić czy gasić?“ Czy to się uprawą 
zowie ?

Zaiste — i my tu z Poznania wołamy za 
Pawłem św., że ducha trzeba uprawiać — natu
ralnie nie zabijając, jak mówi Apostół święty, 
i owszem, uprawiajmy ducha polskiego — ale 
nie sikawkę !... Uprawiać go można tylko reli- 
gją, wiarą, historją polską, tradycją, obyczajem 
narodowym, umiejętnością, naukami ścisłemi, sztu-

ką, artyzmem itd., słowem wszystkiemi ducha 
drogami, ale te wszystkie drogi niczem są, bez 
jednej drogi: bezwzględnej miłości Ojczyzny, 
choćby do ofiary męczeństwa.

Szanowny Profesor radzi rzeźbić lampę 
alabastrową dla ducha. Czemże ten duch ? czy 
olejem czy ogniem ? Wedle niego ogniem , bo
ma ciepło rozrzucać. Ale gdzie olej ? _ Tak
niestety, oleju brak w tym porównaniu bardzo 
poetycznem.

Zostawmy lamp rzeźbienie narodowym rze
mieślnikom — realistom — których nigdy nie 
brakło — nawet między bohaterami Targowicy 
bo realistów siać nigdzie nie trzeba — ale ten 
olej dla narodowego ducha — oto materyał, któ
rego dostarczać powinni ludzie tego zawodu , 
jacy tam byli zebrani na Niedzielnej uczcie’ 
Jedni ten olej wyciskają z głowy, drudzy ze 
serca, innym obojga tigo nie dosyć, więc krwią 
męczeńską zasilają tę lampę ducha, gdy ona ga
śnie, gdy widzą, że czasem właśni gaszą ją bra
cia ze straży pożarnej !

Pan St. Koźmian był tego dnia bardzo 
jowialnym. Przyznawszy się do „szczerości, o 
której wspomniał jego przyjaciel Szujski“, posu
nął ją nieco „za daleko“, bo niby to zadoku 
mentował „jedność narodową“, wyobrażoną w 
mundurze redakcyi Czasu. Żeby go zaś nie po
sądzono o to, jakoby tylko „frazesami“ się ba
wił, więc jako namacalny dowód prawdy posta
nowił to, że „Dziennik Poznański“ jest w zu
pełnej jedności z organem partyi krakowskiej. 
Pakt ten stawił on jako pochwały godny wyją
tek — bo sam nie spodziewał się, żeby „Dzien
nik“ uległ tak łatwo natchnieniom wiedeńskim 
i potępił Hausnera! „Kuryer Poznański“ nie 
był przy tym wspomniany; ależ wspomnieć go, 
byłoby przemówieniu pana Koźmiana odebrać 
ów charakter jowialnej satyry — którą się tak 
zaszczytnie odznacza pan naczelny redaktor ga
szącego organu. Co sobie myślicie, panowde 
dziennikarze ? kończył pan Koźmian , nie tylko 
„Dziennik“ jest z nami w „jedności“; ba! myś
my już nawet w Warszawie odstąpili jednego 
dziennikarza, tak jak się odstępuje — no nie 

j powiedzmy czego, bo przecież i Warszawa, choć 
ma własnych brandmajstrów, powinna mieć na
szych strażników, aby wszyscy uderzyli czołem 
przed „Czasem“, który we mnie i w mym przy
jaciela Szujskim pokazuje panom dwóch rycerzy 
i wodzów reprezentujących połączenie i jedność 
dziennikarstwa polskiego !

I wypito ! Niech żyją rzeźbiarze lampy i 
gasiciele pożarów ! A ty, Panie Kraszewski, słu - 
chąj, jaki ci to obiad „eheieli“ wyprawić dzien
nikarze, ale już nie pisz Rachunków, bo nieo- 
bliczone są nigdy drogi bankietów, gdy drogi 
ducha są inne, a nie te, jakie za Pawłem św. 
wytykał nam August Cieszkowski.

Czyliż jednak dla tego nié udał się Jubi
leusz ? — Przeciwnie, udał się zupełnie, W za
pale uniesienia rozwiązały się usta, otworzyły 
się serca — odsłonił się tajnik niejeden. Dziś 
każdy mniej więcej wie, z kim trzymać, a stro
nić od kogo — i to korzyść wielka dla tych, 
co szczerze pracować pragną około dobra Oj
czyzny.

Rzut oka na stosunki geologiczne Galicyi
skreśli!

Emil L. Dunikowski,
asystent geologii przy politechnice lwowskiej.

(Ciąg dalszy).
Pierwsze tu miejsce zajmuje piaskowiec, 

tworzący wielkie ławice, składający się z dro
bnych kwarcowych ziarn zlepionych ze sobą ma
są wapienno-iłową. Na jego płaszczyznach war
stwowych widać bardzo często niejako w płas
korzeźbie hieroglifijne rysunki, które się w naj
rozmaitszych rozszerzają kierunkach i czę sto się 
ze sobą^krzyżują.
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Hieroglify te wytłómacza się jako ślady 
z robaków, które łażąc po wilgotnym namule, 
zostawiają za sobą rowek, mogący być później 
po stwardnięciu całej masy na nowo wypeł
nionym.

Miejscami zawiera ten piaskowiec lepiszcze 
krzemieniste, przezco nabywa wielkiej twardości, 
a bardzo często ma on przymieszkę połączeń 
żelaza z tlenem, co go czyni zupełnie nieuży
tecznym. Albowiem przez wyższe utlennienie tego 
połączenia, lub przez przybranie wody do niego 
wietrzeje cała skała bardzo łatwo rozsypując 
się w gruz tak, że ten twardy materyał, który 
zrazu trudno był obrabialny, traci wystawiony 
na działanie atmosfery po niejakimś czasie swą 
zwięzłość i rozpada się.

Zawiera on bardzo często drobne blaszki 
błyszczącej białej miki, niekiedy także ziarnka 
czarnowęgla.

Zwykle okazuje on zamiast wielkich ławic, 
cienkie warstwy, które poprzegradzane są mię
dzy sobą innemi skałami.

Drugą nie mniej częstą skałą jest łupek 
marglowy. Składa się on z samych cienkich 
listków, zawiera często znaczną przymieszkę pia
sku i nie tworzy nigdy większych pokładów. 
Bardzo często widać na jego powierzchni krzacz- 
kowate rysunki, które nie są niezem innem, jak 
tylko odciskami wodorostów morskich t. z „fu- 
koidów“, stanowiących najgłówniejszą i najczęś
ciej znachodzącą się skamieliną naszych Karpat.

Na miejscu tych dwu skał lub w połącze
niu z niemi, okazują się także bardzo często 
ciemne iłołupki dające się łupać w cienkie bla
szki. Zawierają one w sobie wielką ilość bitu- 
menu i potarte wydają silną woń, która to wła
sność i na wielu innych skałach karpackich się 
okazuje. Niekiedy bitumiczność tych łupków jest 
tak wielką, że one rzucone w ogień palą się 
dłuższy czas, a bardzo często zawierają w szcze
linach swych znaczne ilości nafty. Miejscami 
widać na płaszczyznach topliwości odciski lub 
rzeczywiste kościenie z małych ryb, wypełniające 
w bardzo znacznej ilości całe pokłady. Przy
mieszka tlenków żelaza sprawia na ich powierz
chni rdzawo-żółte plamy, a pewna miejscami 
w nich zawarta odmiana kwarcu t. zw. menilit 
nadaje im lokalnie nazwę łupków menilitowych.

To są główne skały karpackie, ale oprócz 
nich znajdują się i inne, z których kilka przy
toczę.

Wapień okazuje się dość rzadko i to w nie
znacznych pokładach, ma zwykle szarą barwę 
i uderzony lub potarty, wydaje silną woń bitu
miczną.

Rogowiec, odmiana kwarcytu, bardzo twar
dy, tworzy często cienkie przegrody między in
nemi warstwami, i wyróżnia się już z daleka 
swoją inną (zwykle brunatną) barwą i szklistym 
połyskiem.

Syderyt iłowy, jestto skała znachodząca 
się dość często w Karpatach, w miejszyeh lub 
większych pokładach, ale mająca jako ruda żela
zna zbyt małe znaczenie, gdyż procent żelaza 
w niej zawarty jest zwykle nieznaczny. Znamy 
tylko kilka miejsc w Karpatach Samborskich 
i Przemyskich, gdzie bogactwo żelazne tego sy- 
derytu iłowego dochodzi do 40°/o, zwykle wy
nosi ono zaledwie 9—14°/o tak, że wszystkie 
górnictwa tego rodzaju w naszych Karpatach o 
tyle się tylko rentują, o ile mogą przez to 
z bardzo drobnym pożytkiem zużyć drzewo opa
łowe, które by zresztą w głębi gór nie miało 
najmniejszej wartości.

Dość często spotykamy między skałami kar- 
packiemi warstwy okruchowców i zlepieńców. 
Są to dziwne utwory, których wytłómaczenie 
często jest bardzo trudne. Składają się z mniej
szych lub większych okruchów i otoczaków zwy
kłych skał karpackich, ale zawierają oprócz tego 
bardzo często i kawałki węgla kamiennego, do
chodzące do wielkości laskowego orzecha, a co 
najciekawsze także i okruchy skał starokrysta- 
licznych, których dzisiaj w naszych Karpatach 
nigdzie zresztą nie widać. G. d. n.

Korespundencyn rednkeyi. P. M. W. w Ju- 
refówce. nie marny już kompletu numerów, w któ
rych umieszczona jest rozprawa p. D. L. Duniko- 
wskieko pod tyt. „Rzut oka na stosunki geologiczne 
w Galicyi“, lecz z cennej tej pracy czynimy przedruk, 
który stanowić będzie osobną książkę, która wyj
dzie zaraz po ukończeniu w „Sztandarze polskim“.

P. II. w Krakowie. Dziękujemy za życzliwość 
szczerą radę, ale prosimy powiedzieć nam, co czy
nić, jeżeli wszelkie nawoływania, prośby i przedsta
wienia, czy to w kolumnach „Sztandaru pols lub 
zawarte w listach i kartach korespodencyjnych, po- 
zostają bez skutku ? Gdy pp. prenumeratorowie nie 
mają tego poczucia i nie płacą, chociaż wiedzą, z ja- 
kiemi trudnościami ma redakeya do walczenia. Po
mimo usilnych próśb, na 900 zlr. spłacono 160 złr. 
a. w. a 710 zł. oddalibyśmy dziś za połowę, gdyby 
ktoś chciat od nas takowe nabyć. Nie my sami, ale 
nie omal wszystkie redakeye walczyć musza z taką 
nieuczciwością. Być może, iż przy końcu roku, ncie- 
czerny się do silniejszego nacisku.

Kronika.
Upraszaliśmy usilnie o pomoc dla kilku 

techników, odznaczających się wybitnemi zdol
nościami, a którzy nie są w możności uiszczenia 
pierwszych opłat wstępnych , wpisowego i czes
nego Obecnie zagraża im to , iż będą zmuszeni 
opuścić technikę. Pukamy więc jeszcze raz do 
serc obywatelskich o pomoc.

Ciekawe przewinienie, W pewnym zakła
dzie artystyczno-przemysłowym we Lwowie, przy 
placu Marjackim wysoko, wydalił w tych dniach 
właściciel tegoż, pomocnika swego za to, że gdy 
do niego mówił, ten nie spuszczał wzroku, ale 
patrzał prosto w oczy. Nie jestto plotka, gdyż 
szanowny szef, wyraźnie o przyczynie oddalenia 
orzekł.

Do świetnego Magistratu a szczególo 
wo do urzędu budowniczego stół, mia
sta Lwo wa.

Donoszą nam, że już na dniu 25. września 
1876 r. 1. 26955. zawezwał Magistrat właści
ciela kamienicy pod nr. 11 na Chorążczyźnie, 
aby tenże w przeciągu 14 dni złożył poświad
czenie koncesyonowanego budowniczego, że bel
kowanie w orzeczonym domu nie zagraża nie
bezpieczeństwem, i jakkolwiek od tego czasu 
właściciel świadectwa takowego nie przedłożył, 
urząd budowniczy o sprawie tej zdaje się, że 
zapomniał naturalnie, że jeżeli belki użyte by
ły z nadpsutego zgnilizną drzewa, to tak na pier
wszym jak i na drugim piętrze, można się spo
dziewać smutnej katastrofy, że sufity runą.

Otóż donoszą nam lokatorowie, że niebez
pieczeństwo to jest widocznie bliskie, gdyż już 
nawet zewnętrzna ściana kamienicy, zarysowała 
sią silnie, a nrząd budowniczy bynajmniej się 
nie troszczy o następstwa. Powiadamiają nas 
równocześnie, że właściciel starał się usilnie o 
świadectwo jakiego od niego żądał świetny Ma
gistrat, lecz żaden budowniczy nie chciał tako
wego wystawić.

Drugie wezwanie wystosował Magistrat 
28. lutego 1877 roku 1. 33857/76. od tego cza
su, panuje jednak obopólna grobowa cisza i pa
nować będzie tak długo, dopóki jej nie przerwie 
link walących się sufitów.

Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“. 
Na dochód budowy sali gimnastycznej 
odbędzie się we wtorek 18. bm. o godzinie 7. 
wieczór w sali ratuszowej odczyt dra Żuliń 
skiego: „O wpływie cywilizacyi na 
zdrowie“.

Czem jest dziś gimnastyka w pojęciu 
wychowania pokoleń, to pojęły wszystkie, rzeczy
wiście wszystkie cywilizowane kraje Europy 
i nie ma najmniejszego kraiku na Zachodzie, 
gdzieby nie zwrócono na ten bezwarunkowy 
czynnik wychowawczy najtroskliwszej uwagi. 
U nas istnieje ten sam warunek prawie na 
wszystkich programach naukowych szkól, ale 
w praktyce jest on raczej decorum, aniżeli rze
czywistością.

Dotychczas znamy tylko jeden zakład wy
chowawczy, w którym gimnastyka praktykowaną 
jest sumiennie, wzorowo i wpływa błogo na

rozwinięcie nietylko sit fizycznych, ale i na ro
zwój umysłowy, moralny, a tym jest Zakład 
wychowawczy dla sierót w Drohowyźu.

Lwów, jako stolica kraju licząca przeszło 
100.000 mieszkańca, a więc powinien być głó 
wnym ogniskiem wzorowego gimnastycznego ro
zwoju, tymczasem tak nie jest, gdyż dotąd 
stosownie do wymogów, nie ma odpowiedniego loka
lu, w którymby gimnastyka nauczaną być mogła.

Po rozebraniu budynku przy ogrodzie Pojezu- 
icklm, umieściło się Tow. Sokoła przy ulicy Kur
kowej, w ciasnej, ciemnej sali, w której wilgoć 
zieje stęchlizną i niezdrowe mi miazmami. Oprócz 
zaledwie małego szczupłego grona osób, nikt się 
Towarzystwem nie opiekuje Nikt nie zachęca 
młodzieży do ćwiczeń, rozwijających siły fizycz
nie a szerzące się gogostwo lubuje się w mniej 
trudzącej ciało rozrywce, przy której ani fryzu
ra, ani kołnierzyki lub mankiety nie ucierpią, 
Nie dziw więc, że przy takich warunkach, rocz
ne walne popisy zeszły na smutną peryodę. Że 
tak być dalej nie może, pojmie każdy zdrowo 
myślący i kochający kraj, obywatel.

Powyższe uwagi powinny się stać dosta
tecznym bodźcem, aby jak najliczniejsza publicz
ność przybyła na odczyt p. Dra Żulińskiego, do 
sali ratuszowej. Byłoby do życzenia, aby i sza
nowni ojcowie miasta recte Rada, postanowiła 
coś dosadniego, coby wybudowanie sali gimna
stycznej przyspieszyć mogło. A gdyby miasto 
na ten cel zaciągnęło nawet pożyczkę, to naresz 
cie wynajmowanie chwilowe czasami tejże (w o- 
bec braku odpowiedniej lokalności), mogłoby po
kryć procenty od pożyczki. Ale potrzeba „chcieć“, 
chcieć szczerze.

Stowarzyszenie robotników lwowskich, 
które się zawiązało we Lwowie z godłem : „jeden 
dla wszystkich, wszyscy dla jednego“ otwarło 
w zeszłym tygodniu „pralnię publiczną“ 
przy nl. Łyczakowskiej, we własnej realności, 
którą nabyło na spłatę. Pralnię tę i w ogóle 
wszystkie ubikacye towarzystwa poświęcił ks. 
prałat Stojałowski, ten niezmordowany pracownik- 
kapłan, kióry z wszelkiem zaparciem się wła
snego „ja“ bez względu na zdrowie i w obej 
braku poparcia, jedynie bogaty w siln^ wolę, 
miłość Ojczyzny i bliźnich, niezem się powstrzy
mać nie da na polu twardej, żelaznej pracy. 
Nigdzie go nie brak, gdzie tylko może przyło
żyć, chociaż najmniejszą grudkę do szerzenia 
oświaty i umoralnienia ludu. Byliśmy świadka
mi przemowy jego, jaką miał do zebranych bie
daków, którzy wloką żywot, pracą zdobywany 
z dnia na dzień, widzą jedyny ratunek w Sto
warzyszeniu. Zaiste, nie mamy dosyć słów, aby 
ocenić ten trafny pogląd, jakim ks. S. trafia 
do serc i przekonania biedaków. Pojął on i tym 
razem, że zawiązane stowarzyszenie, wydać może 
jak najlepsze owoce dla społeczeństwa, gdyż 
niejednego nędzarza, który się stał, jakby igra
szką losu zatrzyma na pochyłości i wprowadzi na 
uczciwą drogę życia.

Obecnie pralnia i rąbanie drzewa, są głó- 
wnemi zatrudnieniami i dochodem towarzystwa. 
Zwracamy więc uwagę czytelników na inserat 
utnieszczony na ostatniej stronnicy, poleeając 
gorąco towarzystwo robotników lwowskich jak 
najszerszej publiczności.

Świetna Redakcyo! Na podstawie §. 19 
ust. drukowej upraszam o przyjęcie następują
cego sprostowania do najbliższego numeru sza
cownego pisma:

Umieszczone w numerze 16tym „Sztandaru 
polskiego“ telegramy pod podpisem „Frfin
kę 1“—odemnie nie pochodzą — zaczem wszel
kie do mylnej tej okoliczności przywiązane kom- 
binacye i rozumowania odpadają.

Brody dnia 4. listopada 1879.
z poważaniem

Leo Herzberg-Frankel,
Sprostowanie p. Herzberg Frankla nie zmie

nia sprawy, albowiem telegramy są z podpisami 
„Frankel“ i znowu „Herzberg-Frankel“. Czy 
i tego ostatniego chce się p. Herzberg Frankel 
wyprzeć ? Redakeya.
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Przewodnik przemysłowo-handlowy po Lwowie.
Szkoła kroju i szycia sukien aamskicu 

Ksawerego Gfodzińskiego
została przeniesioną z pod Nr. 13 przy 
ul. Halickiej pod Nr. 21 na pierwsze 
piętro tejże samej ulicy i oddaną pod 
zarząd P. Pauliny Schteidel. Wykład 
nauki prowadzony będzie tak samo, jak 
dawniej, z zastosowaniem tylko do no
wego wydania czwartego, w którern 
to dziele zamieściłem wiele ułatwień 
nowych i zastosowałem do najświeższej 
mody. Będąc teraz sam przy otwarciu 
nowego kursu, zostawiłem wiele ulepszeń 
przezemnie wypraktykowanych, a które 
będą jak najdokładniej udzielane przy 
nauce kroju i szycia. Równocześnie będą 
nadsyłane z Warszawy różne modele, 
zastosowane przezemnie do wymogów 
mód paryskich, które to zastosowania 
wchodzić będą w dział nauki.

Zatrzymując i nadał zwierzchnictwo 
naukowo - technicznego kierownictwa, 
dołożę wszelkich starań i nie będę 
szczędził kosztów, aby uczennice mogły, 
jak największe korzyści osiągnąć z mo
ich prac.

Cena kursu zwykła, dzieło zaś 
moje w dwóch tomach pod tytułem:
„Najnowsza i najpraktyczniejsza metoda 
kroju sukien damskich, wydanie czwarte “
kosztuje 4 złr. w. a. a linijki krojowe 
należące do tego dzieła 1 złr. 50 ct.; 
proste 70 ct.

Ksawery Głodzlński,
nauczyciel i autor.

Aleksander Getritz
Introligator, Rynek 1. 41,

Poleca swoją pracownię, w której 
od najpyszuiejszych opraw do całkiem 
zwykłych broszur zamówienia przyjmu
je — niemniej znaną fabrykę ozdobnie 
wykonanych okładek z płótna, na wszyst
kie dzieła polskie — swoim odbiorcom 
nadal poleca.

MAIICO
wstrzykiwania i kapsułki w słabościach 
męzkich, jako najskuteczniejszy środek 
poleca apteka pod złotym Lwem K. Krzy
żanowskiego we Lwowie. — (Flaszka 
wstrzykiwali 40 ct, flaszka kapsułek 
80 ct ) wraz z dokładnym opisem u- 
źycia.

Posolą się także za zaliczką odwrot
ną pocztą na prowincyę.

Medal zasługi z Wystawy krajowej we 
Lwowie 1877.

TADEUSZ SOKELSKI
ulica Kurkowa liczba 2, w zabudowaniu 
ujeżdżalni. — Rzeźby i ornamenta z drze
wa, ramy, konsole i rozmaite rzeźbione 
sprzęty salonowe i kościelne, ołtarze 
cemboria, feretrony wraz ze złoceniem 

różne modele do odlewów 
wykonuje z największą akuratnością.

Pierwszy i jedyny na cała Galicye

MAGAZYN BROM
perfumeryi i artykułów toaletowych , 
oraz potrzeb do polowania i podróży

Alfreda Dzikowskiego
przedtem BONIFACEGO STILLERA 
we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 
poleca wspomnione artykuły mianowi
cie: Sroń wyrobu najsławniejszych fran
cuskich, angielskich, belgijskich, cze
skich i niemieckich fabrykantów. Po
trzeby myśliwskie i do podróży w nad
zwyczaj wielkim i gustownym wyborze. 
Szpadrony i rapiry oraz przybory do 
szermierki. — Brzytwy najsławniejszych 
fabryk Leeułtrego szwajcarskie z 1, 2, 

o, 4, 5, 6, 7 ostrzami. 
Karabele do stroju polskiego i 

inne starożytności.

Stowarzyszenie
robotników lwowskich
Łyczaków 1. 60. i pod 1. 14. przy placu 
Halickim, przyjmuje od 1. Listopada 
wszelką BIELIZNĘ do PRANIA 
w pralni własnej po cenach nastę
pujących : 1) Czyszczenie na sposób
wiedeński: Koszula od 12 do 20 ct., 
Kołnierzyk męski 2 ct. — Kołnierzyk 
damski 3 ct.— Mankieiy 4 ct.— Półko- 
szulki 6 ct. — Chusteczki 2 ct.—Firan
ki (para) 70 ct. — 2) Pranie zwykłe : 
Koszula od 6 do 10 ct.—Kalesony 3 ct. 
Prześcieradło od 4 do 5 et.—Obrusy od 
6 do 10 ct. — Serwety mniejsze 3 et.— 
Serwetki małe 2 ct. Bielizna damska 
wedle ugody po cenach bardzo przy
stępnych. Czyszczenie wiedeńskie koł
nierzy i mankietów w 24 godzinach. 
Dla Panów wojskowych, osobliwie niż
szych stopni—dla czeladzi i praktykan
tów rękodzielniczych—jakoteż dla wszy
stkich robotników ceny zniżone, dotych

czas niebywałe.
■s Wszystko pod gwarancją, bs

Stowarzyszenie wykonywa także rą
banie drzewa opałowego po cenach bar
dzo umiarkowanych, a mianowicie: Od 
drzewa twardego: 1 sag 2 cięcia
3 kawałki 1 zł. 60 ct.— 1 sąg 3 cięcia
4 kawałki 2 zł.— 1 sąg 1 cięcie 2 ka
wałki 1 zł. 15 ct. — Od flizowa 
miękkiego: 1 sąg 2 cięcia 3 ka
wałki 1 zł. 40 ct. — I sąg 3 cięcia 4 
kawałki 1 zł. 85 ct.—1 sąg 1 cięcie 2 
kawałki 1 zł.

Ceny niższe od taryfy domu karnego.
Zamawiać można w Biurze Stowa

rzyszenia plac Halicki 1. 14., w Dyre. 
kcyi Łyczaków 1. 60, lub u kontrolorów, 
kursujących dla wygody P. T. Publi
czności po wszystkich ulicach miasta. 
Poznać ich łatwo po czapce czarnej z 
paskiem zielonym i dwoma galonkami 
srebrnemi i rozetce srebrnej na amąran- 
towem suknie. — Książkę zamówień 
przedłożą oni na każde żądanie.

Dyrekcya
Stów, robotników lwowskich.

plac Dominikański iiczba I. poleca po ta
nich cenach: Herbatę Congo w więk
szej ilości wprost ze składów portowych 
w Londynie nabytej pół kil. po zł. D40, 
l‘8O i 2'40. — Białe i czerwone wino 
wprost z Bordeaux od znakomitej firmy 
zakupione, również i Cognac z tegoż 
samego miejsca butelka po złr. l’óO 
pot butelki 75 ct. — Wino węgierskie 
stołowe lekkie wprost od producenta 
sprowadzone butelka po 32 ct. (i za 
but. próżną 5 ct. się zwraca). — Sór 
krajowego wyrobu, który z każdym fran- 
cuzkim o pierwszeństwo ubiegać się 
może kil. 84 ct.

Drzewo po zwykłej cenie: 1 stos 
4 metry bukowego łupanego z dostawą 
do domu za złr. 14. 1 stos 4 metry 
grabowego łupanego z dostawą do do
mu za złr. 13, 50 cnt.

Co kilka dni wypieka Tow. także 
chleb razowy pszenny, który jednak 
tylko w sklepie i piekarni Tow. nabyć

ANTIHIGRAZMA
dekretem c. k. austr. i węgiersk. mi
nisterstwa handlu wyłącznie uprzywi
lejowany środek zabezpieczający prze
ciw wilgoci murów i szkodliwym wyzie
wom tychże, wynaleziony przez Jana 
Topolnickiego, byłego dyrektora 
banku budowniczego (Lwów, Wulka 
Nr. 3.) — We Lwowie kosztuje kwadra
towy metr zabezpieczenia, guldena, czyli 
kwadratowa stopa 10 centów. Murów 
nie trzeba wyłamywać, ani wyprawy 
nie zdzierać.

Drukowana informacya i cennik 
we Lwowie w handlu tapetów p. Jur- 
gensa, gdzie także zabezpieczone ściany 
oglądać można.

Antoni Miiller
we Lwowie ul. Halicka 1. 9,

poleca na Zimę: Buty do polowania 
ze sukna siwego, bronzowego lub bia
łego. Buty filcowe obłożone juchtem la
kierowanym. Sztyflety filcowe męskie, 
obłożone juchtem lakierowanym. Berta- 
cze filcowe męskie, damskie i dla dzie
ci. Pantofle filcowe na podeszwach filco
wych i skórzanych i więcej ozdobne. 
Kalosze i półkaloszo filcowe. Kamasze 
filcowe męskie, damskie i dla dzieci. 
Skarpetki filcowe bez szwu. Podeszwy 
nieprzemakalne filcowe, korkowe i sło
miane. Również poleca w wyborze wiel
kim Spodnie I kaftaniki trykotowe (je
dwabne, wełniane i bawełniane) Koszule 
flanelowe. Kamizelki włóczkowe z ręka
wami. Pończochy myśliwskie Skarpet
ki wełniane i flanelowe. Ogrzewacze żo
łądka, kolan, łydek i pleców. Chustki 
na szyję jedwabne (cachez-nez). Czapki 

barankowe, sukienne i fileowe.
Przyjmuje zamówienia na obówie fil

cowe podług miary i kupione u mnie 
obówie do naprawienia.

Zlecenia z prowincyi wykonuje się 
jak najspieszniej. —

Medalom zasługi wyszczególniony na 
wystawie rolniczo-przemysłowej we Lwo

wie r. 1877. za doskonałe wyroby 
rękawicznicze

J. CIMOK
przedtem E. ZIEGLER rękawicznik i ban- 

darzysfa po cenach umiarkowanych
RĘKAWICZKI

glansowne jasne damskie od 2 po 16 
guzików, męzkie o 1 i 2 guzikach, oraz 
wielki wybór kolorowych tak damskich 
jak i męzkich, jelonkowych, z futerkiem 
i innych. — Również szelki kra
watki i wszelkie wybory skórkowe.

Zamówienia z prowincyi załatwia 
odwrotną pocztą.

MLECZARNIA
w Ogródku przy ulicy Majerowskiej, na
przeciw wchodu od ulicy Ossolińskich 

do Ogrodu Pojezuiekiego.
Otwarta codziennie od godziny 5-tej 

rano do 10. wieczorem, poleca dla cho
rych mleko ciepłe prosto z podoju, 
mleko słodkie zwykłe, kwaśue, 
podśmietanie , śmietanę kwaśną, 
słodką. Pierożki z serem, karto
flami pszenne i hreczane , a później 
Kawa wiejska. Kaszę hreczaną, 
kartofle tarte i całe. — Jaja na 
miękko. W skutek licznej klienteli 
jaką sob;e zakład od lat kilku usyskał 
pomiędzy Szanowną Publicznością, jest 
w możności zastosować najprzystępniej
sze ceny.

KADZIDŁA
i środki oczyszczające i odświeża

jące powietrze.
Kadzidło królewskie najprzedn., pudełko 
25 i 50 et., klgr. 6. zł. Kadzidło kościel
ne wschodnie od 5 ct. kilo 4 zł. Kadzi
dło sułtańskie płynne, flakonik 25 ct. 
Kadzidło warszawskie płynne, do pole
wania na blachę, bardzo przyjemne 50 
ct. i I zł. Ocet Salonowy na blachę roz
żarzoną 50 ct. Ocet aromatyczny 30 ct. 
Ocet desinfekcyjny, daje przyjemny za
pach i radykalnie oczyszcza powietrze 
50 ct. Papierki do kadzenia paczka 12 
ct. Trociczki czerwone od 5 ct., kilo 6 
zł. Trociczki czarne od 2 ct. kilo 8 zł. 
Trociczki desinfekcyjne oczyszczają po
wietrze i niszczą zaraźliwe miazmata 
10 ct. Woda karbolowa do skraplania 
mieszkań i zmywania naczyń przy cho
rych, litr 40 ct. Kadzidło antimiazma- 
tyczne, bardzo korzystnie używa się 
w czasie epidemii i w ogóle w choro
bach udzielających się, flakon 50 ct. 
Wapno karbolowe kilo 20 ct. Wapno 
chlorowe kilo 25 ct. Nadmanganin po
tasowy wyborny do odwietrzania nocni
ków w pokojach 40 ct. Kwas karbolowy 
chem. czysty, kilo 3 zł. Woda salicylo
wa, do zmywania podłóg, litr 20. ct.

Środki do wytępienia owadów'.
Fenilin najznakomitszy środek przeciw 
molom, niszczy nietylko móle rozwinięte, 
lecz także ich jajniki i gąsienice w o- 
dzieży, futrach i meblach niezawodnie, 
flakon 60 ct. Gryllon, proszek trujący 
Szwaby, karakony, stonogi, szczypawki 
i t. d, puszka 30 ct. Mikoton, niezawo
dny płyn na pluskwy, bo gdzie dojdzie, 
tam nigdy pluskwy się nie pokażą, fla
kon 50 ct. Papier na muchy, wypróbo
wanej dobroci sztuka 3 ct., tuz. 30 ct. 
Proszek perski, na pchły itp. owady, 
flakon 30 ct., kilo 3 zł. Rozpylacze do 

proszku perskiego, sztuka 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
magister farmacyi i zaprzysięgły 

chemik sądowy.
Lwów, ulica Kopernika I. 9.

Pierwsza galicyjska spółka

WYROBU KORKOW
we Lwowie,

zaopatrzywszy składy swoje w zapas 
przeszło dziesięcin milionów 
korków własnego wyrobu wszelkich ga
tunków i numerów — poleca wyrób ten 
swój, który wyrobom zagranicznym nie
tylko wyrównywa, lecz je w dobroci 
jeszcze przewyższa, tak dla pp. apteka
rzy, kupców, piwowarów, zarządu zdro
jowisk i t. d., zaręczając za spieszną i 
dokładną wysyłkę. — Sprzedaj« także 
drzewo korkowe każdej grubości i obję
tości, jakoteż i odpadki dla fabrykacyi 
octu. — Cenniki i karty wzorowe na żą

danie frank o, bezpłatnie. 
Fabryka i kantor spółki ulica 
Sykstuska 1. 17. — Magazyny 

spółki ni. Sykstuska 1. 8.

Skład c. k. uprz. Rafineryi Spirytusu

rumu, likieru i octu
JULIUSZA MIKOLASZA

we Lwowie, ulica Kopernika 1. 1. w po
dwórzu. — Najtańsze źródło do nabycia 

tych artykułów.

Dyplom honorowy na wystawie 
krajowej.

Spółka stolarzy lwowskich
przy placu Bernardyńskim 1. 15 we 
Lwowie poleca swój obficie zaopatrzony

SKŁAD MEBLI
oraz wielki wybór luster, materył na 
meble, dywanów, sukna na podłogę, 
karniszów i kutasów do okien, jakoteż 

mebli giętych i mebli żelaznych.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny J. N. z Oleksowa Gniewosz.
Pod zarządem Szczęsnego Bednarsk

Z drukarni Anny Wajdowiez (pt. Poremby), Rynek 9.
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